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Biblia a nauki przyrodzone.

P a n  Bóg nbjawil się.iczłowiekowi nip w iniiviiv-eelu,
jedno by go człowiek poznał i znalazł drogi, na któryc-li spet- 
riió może p lany  Boże i najwyższe osiągnąć szczęście, bv 
rozjaśnił m u rozum  na praw dy nadprzyrodzone i woli pe­
wien stanowczy w ytknął kierunek: to toż oprócz prawd wiary 
nadprzyrodzonej i prawideł m oralności Bożi j nie godzi się 
szukać niczego innego w Piśm ie św7, Każąca zatem  a nie­
raz aż do ckJiwości w strę tn a  je st dążność wielu dzisiejszych, 
mianowicie niem ieckich teologów, którzy koniecznie P ism o ś. 
naciągachy chcieli do jakichś nowoczesnych teoryi naukowych. 
N ajróżnorodniejsze zdania nowszych geologów, astrologów po­
wodują -ach do wytężenia wszelkich s i l .^ l i t  udowodnić zgo­
dność tekstu  P ism a św. z wsżclkiemi rezu ltatam i naukowemi 
w dziedzinie odkryć i badań  w przyrodzie, z nowoczesncmi too-. 
rynm i . hypotozam i niepewnem i, wcale nicudowodnionem i, jak  
gdybyIhsm aś.hylocelenC tcls-taniać i objaśniać prawa przyrody.

t . ) dąznościrozgorączkowanej gubią się nieraz i prawowierne 
duszie_ i strąbają PismY) św. do rzędu zwykłych utworów du­
cha ludzkiego, zadając sobie zwykle powszednich krytyków 
pytan ie, czy Mnjśesz mocą objawienia Bożhgo w jednej 
chwil, uzyska! świadomość ukrytych i n ieznanych praw 
natu ry , jakie góznal człowiek w7 wieków przebiegu dopiero 
po wiciu m ozolnych badaniach: czy .Tozue nie zadał klam u 
rzeczywistości w7 naturze —  niepomni, że B ib lia ' to nie 
kom pendium  fizyki. astronom ii, > henni, "'ale to zbiói ksiąg, 
napisanych z natchn ien ia D uclia św., a słowo Boże poda­
jących dla zbawienia ludzkiego, —• że B iblia nie dla tęgo 
je s t nieom ylna, iż w pojedynczych punktach swojej ko­
smologii i geognnii zgadza, się z rezu ltatam i nowszych ba­
dań na tom  polu, leoz dla tego. zapodaje, prawd}' wiary 
i m oralności. Pom iędzy innym i uczony Biskup z Clifton, 
Mgr. Clifford przerażony trudnościam i, nastręczającym i się 
egzegetom w7 zestaw ianiu szczegółów ytekstu Mojżeszo­
wego z nowszą geologią, jednem  pociągnięciem pióra m n ie­
m ał je  Bfiunąć w* nąjnowszem 'dziele swrojem: Iląjeestf, n n u ia  
i  egsegęga, odmówiwszy pierw szem u rozdziałowi Ik s . M ojż, 
Czyli raczej pierw szym  84 jego wierszom historycznego zna­
czenia, a przedstawiwszy je  jako utw ór litu rg iczn i, hym n św., 
przypom inający uśw ięcenie' każdego dnia w tygodniu wspo­
m nieniem  dzieła pbązczególnego, dokonanego przez Stwórcę 
nieba i ziemi. Kicdm dni w tym  rozdziale wspom nianyeh 
wedle niego, to nie sirdrn pierwszych dni iśtnienhfr świata, ale 
w ogóle to siedm  je s t dni każdego tygodnia. D rudzy znów7 
pod inny m  grzeszą yyzględem, kiedy tym czasem , — któż tego 
nie jjfizyzna, — Mojżesz nie w ystępuje w Piśm ie ś. jako geo­
log Dimhem św7. natchniony7, lecz raczej jako przez Boga 
do ludu jeszcze m łodego, ale balwocliwałczemi ideam i już 
zarażonego, w ysłany katecheta, k tóry  w słowach krótkh-h 
lecz stanow czych m ial go pouczyć, że to Bóg jeden wszech- 
moonem słowem swTojem stw7orzyl św iat i wszystko, co na 
n im  i wyliczyć m u  pojedyncze dzielny; na k tó ie patrzał

i z których korzystał. Pouczony jednakże przez Boga, oparł 
yv szczegółach na prawdzie swoją kosmogonią. W skazanie 
ludowi, że Bóg*'jeden je'st pierwszą i jedyną przyczyną wszy­
stkich jestestw7 na ziemi, było jedynym  celem  P a iry arch y  
przez Boga natchnionego, kic-dy pisał pierwszy rozdział swej 
Genezy i tego też na pierwszom miejscu trzeba tu  szukać, 
/-byteczne zaś, naciąganie P ism a  św. do teoryi przeróżnych 
Systemów7 naukowych i sk łanianie ducha ludzkiego pod po ­
wagę P ism a Iw. dla tego. że się ono zgadza z badaniam i 
i odkryciami, częśt^-.wątpliwemi geologów7 i fizyków, iw la- 
cza często powadze P ism a św., a jego badaczom  odejmuje 
zasługę, wiary.

Podczas gdy przew7ażiia liczba egzegetów do nowszych 
skłoniła się-'badań i “rezultatów7 nauk przyrodzonych, i do 
nich zastosow ała swoje tłom aczenie nie tylko pierwszego 
rozdziału Genezy, ale i wszystkich innych m iejsc P ism a ś., 
któife: jakąkolwiek styczność m ają z badaniam i nauk  przy­
rodzonych, Ihnnljerger Pcistoralblatt (łŚ roku zeSzl. nr. 3b 
i n a s tę p ) Ogłasza artykuł z pod pióra męża, jak  zape­
wnia tó-i)łismo, pod każdym  względem religijnego i u-zifi 
negv, poświęcony obronie P ism a św7. i dosłow'iiego jego llo- 
m aczenia, jako nowy a ,śm ia ły  pod ty m  w zględem -objaw  
nauki, a interosówmy pod niejednym  względem. Śledząc 
bączirie wszystkie pojawy na polu dzisiejszej nauki teo­
logicznej. nie m ożem y pom inąć tego artykułu , pisanego? 
w obronie Pis nur świętego przeciw jogo naciąganiem  wszel­
kiego rodzaju i dla tego ważniejsze z niego refleksye tu  
streszczam y.

Pism o ś., mówi ten autor, pow7stalo całe, wedle nauk: K o­
ścioła. pod natchnieniem  D uclia ś., a w ®  i ta  część jego, 
k tóra opisuje stworzenie świata. Bo i jakżeż inaczej byćby 
mogtć? Toć ani Mojżesz, który je  opisa'1, ani A dam , p ier­
wszy człowiek, byli przy tern, kiedy Bóg św iat sw o jg  
rzał. "Wiadomość o 'tom  tylko saln Bóg m ógł podać, bo 
tylko Bóg -sam mógł o tern wiedzieć. Jakżeż tedy m ożna 
tu przypuścić, ab}7 Mojżesz sio m ylił, o k tórym  mówi ś. B a­
zyli w łicksemeronie I, 1: „Ten tedy, który jak  aniołowie 
m ial szczęście oglądać iwarz sam ego Boga, opowiada nam . 
co s l^ lza l od Boga.*' ffc.Óż nas'-upow7ażnia do wniosku, że 
tylko w to wierzyć trzeba, iż B óg. świat stw7orzył z niczego,

1 S j j  j a k  stw orzy ł,— co przeeiez jasno i węyraźnie je s t w7y-,:z as
powiedziane, — je s t przedm iotem  duw7olnego tłom aczćina 
Vi szakźeź Sobory Trydencki ‘ W atykański uczą, że Pismo ś. 
we wszystkich stosunkach  i czjeściacli je s t nieOmylnem sło­
wem Bożem, zkąd‘ż'ę tedy i jednó w7yrażenie jego mogłoby 
być nieprawdziwe i w b łąd  wprowadzać, kiedy mówi ś. B a­
zyli wyraźnie (1. c. VI, 11), że „w slowKch przez Boga n a­
tchnionych m c m a i jednej głoski zbytecznej'-? A jeżeli 
jefet w niein coś m ylnego, nie.dokhulucgpj, któżby? tedy miM
4-.S nr;iT n n illm  11 *1 V 7 1 S Ito poprawiać i objaśniać; czy nauka może narzucać się 

Bożego słowa i „dowodzić" co w Piśm ie św.n a  sedziego Bożeg
je st błędnego, albo ;Ć0; wyrażone', je j!  w7 nieiu  w sposó'1-n a i­
wny, jak tw ierdzą niejednokrotnie mężowie tej nauki'5 To
prawda, że B iblia nie je s ^ ^ i ip e n d y u in  nauk  przyrodzo-
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nycli, tj. że liie mówi o t jc li  przedm iotach system atycznie j 
i obszernie, że nie m a zadania pouczać o nich, ale je ­
dnakże 1 1  i!ę 1' a 1 s,z y w e g o  p o d  ż a d 1 1 y  1 1 1  w z g 1 ę d o 1 1 1  
1 1  i o m o ż e p o d . 1  u a ć.

* N ikt, a tern więcćj wierząc}- chrześciam u uic żąda 
tego, aby nauka wszystko wiedziała i znała, cieszy się^ka- 
żdeniu jej postępowi i szczęśliwym jej rezu ltatom , przyj­
m uje je  z zastrzeżeniem , jeżeli odpow adają podaniom  P i-  , 
sm a św.j ale jeżeli im sio sprzeciwiają, uważa ne ża błędne, 
chociażby tu by ty „pewne rezultaty  nauki,1 bo to  z a u f a j  
l u d z k i e  są usiłow ania i zdania, a jako takie błędom  śą j 
gm dkgle. BPismo św. zaś b o s k i e g o  je s t początku i dla 
togof nieom ylne. Ludzie świeck.ćj nauki oczywiście uznać 
tego nie chcą, mianowicie odkąd przed om i.ipotencyą tyj 
nauki, jak  przed wszechmoenością państw a — obiema dzie- { 
enu rewolucyi wieku XVI — czołem uderzać poczęli i od­
kąd pierwsza objawienie Loże, a d ruga insty iuoyą Kościoła 
■.Śęisnela w kleszcze^? A przecież jak  m izerna, nędzna la 
oninipotcncya nauki i ej powaga w obee ty lu sprzeczno­
ści, jakiogrzdradza co cliv, i i i , ilekroć „pewne rezu lta ty  nauki'1 
zm ieniać jej przychodzi w inno również „pewne", chociaż 
często w zupełnie przeciwne.- .Jeden przykład tyłku m ech 
posłuży tu ta j za llustracyą bu ty  tej nauki! Galilei w „dya- 
l»gu‘fcw o iia  tw ierdził kiedyś, że „na  najjaśniejszych i dla 
tego najsilniejozyeh dowodach oparte, jest twierdzenie, 
słońce je s t cen trum  św iata.“ i nauka wówczas niesłychani1 
odnosiła tryum fy, bo wszystko gardłow ało za tom; — kiedy 
tym czasem  ta  sam a nauka odkryła w wieku XIX . żu słońce 
nie je s i cen irum  świata, locz żo się obraca około punktu  
centralnego, niezupełnie jeszcze do dzisiaj wyjaśnionego.
A G alilei obalił wówcza.fM ą swoją „pewną nauką1' zapa­
tryw ania, jakie ludzkość m iała przez la t 5000 . D la tego też 
w obec najgorętszych poklasków dla bogów „nauk ze strony 
chrzuśeian niewiernych wierzący olirześeianie i ludzie do 
Kościoła przy wiązani nie pozw oląfsię z pewnością porwać 
zgubnem u przewrotnej nauki prądowi, nie poświecą 1 1 1 1 1  po­
wagi P ism a świętego, chociażby tylko o pojedy"cze jego. 
w yrażenia i podania chodziło. Bo czemżeż je s t Śąia ta  
nauka dzisiejszych koryfeuszów? Gzy nie zbiorem pojedyn­
czych tylko, ury wkowyoli spostrzeżeń, tylokrotnie na biednych 
prem isach opartych, a jakź.eueząsto postawionych chyba na 
t{3 afty je  następne już pokolenie obaliło, jeżeli ich w pierw 
m is trzB sąm  niis& ija lil?  Czy i najm niejszy w m d i blącl 
i iiajnieznaezniejsze zboczenie nie pociąga nieraz za sobą j 
całego łańcucha wątpliwości i błędów i nie wyciska zbyt 
jJzęsto na wszystkich następnych dedukcpach znam ienia zni- 
komffioi? Tdr-jteż dusza wierząca tęskni cliyba tylko za 
uną chwilą, w którejK się spełni, co przepowiedział Apo­
stoł narodów: „a wonć-zas poznam  jakom i poznany je s t11 I 
(1 Kor. 13, 12).

Jakże to. dziwnie brzm ią wyrażenia, z kfcófenii n ie tru ­
dno się spotkać w pism ach popularnych, rozwijających praw a 
pK-zyrody, jak np.: , nauka udowodniła to najwyrażnićj," 
albo: „wedle liadań najnowszych nie u lega najm niejszej i 
wątpliwoSoi11! Czy nie obliolgne one na latwowiernosgrczy- 
telnika, jak  gdyby od tej nauki i jej badań  nie było żadnej 
apelacy i? Słusznie leż- mówi dla tego Tomasz a K em pis: 
„do kog3§muwi słowo wie-ozne, ten  będzie wolny od wielu 
m niem ań.11 Któż tego nie wie, że wielka czi?a»tvch „m ę1;. 1 
Jó w  nauk i'1, a z tych ci właśnie, którzy dzisiaj n a  czele 
stoją 1 wszędzie im ponują potęgą nauki, wielkością genui- ‘ 
szu i powiewają sz tandarem  swej wieli iej mądrości, otwar- > 
tym iejją nieprzyjaciółm i wiary, Kościoła, hierarchii i w Ogóle 
cln-ześciaństwa i tą  nauką Swoją posługują Się. do burzenia 
podstaw  clirześeiaństwa? — któż nie słyszy tego, że dzisiaj ono 
nieś& ’zęsneecm>-«r 1'infamc! wołają liujżarliwiój adepci skoszla- 
wionycli nauk przyrodzonych? P otrzeba tylko w dąść piorwśzą 
lepsza ich książko do i-' ki, przewrócić kartę  je j przedm owy, aby

stwierdzić, cośmy powiedzieli, 'f  ik czytamy w przedmowie 
do popularnej astrologii 1 juogr ilii astronom icznej Diesfccr- 
wega: „prawdy natury  nie m ożna przekręcić; wszystkiej 
innej ..prawdy" probierzem  je s t prawda imtury raz poznana; 
tylko w bezpośredniem  obcowaniu z uat.urą trzeźwieje um ysł 
człowieka, pozbywa się wszystkich przesadzonych nadprzy­
rodzony d i  i liii naturalnych wyobrażeń; wszyscy ludzie nie 
wychów ani w obrębie natury  podlegliyś;! przesądowi; potęga 
jego wzrosła na nieświadomości i głupocie ludzi.." „P rzed 
jej (natury) obliczem nie ostoi się nic sztucznego, a zda 
n ia  zabobuimc znika ją przed nią jak  nocne puszczy'ki. N auki 
przyrodzone oddziaływają z natu rą  swoją przeciw wszelkim 
zakusom  reakcyjni 1 1 1  i syslcnnnii obłędu i ciemnoto W szel­
kie prawdziwo wykształceń e jest owocem prawdziwej zna­
jom ości natu ry  i Świeżego rozwoju w łasnej natury... W strzy- 
n iiw ać  człowieka, aby nie badał natury , b iłoby to samo, 
jak gil, >y 1 1 1 1 1  -się zam ykało źródłu prawdy bezpośredniej 
i pozbawiało go się środków zbaw iennych przeciw wszelkiej 
liieduizocjzności, do których należą lakżoTŚkriipiiiy religijne 
przy tem  lub owem odk-yciu, tj. praw dzie w ualurz *. A stro ­
nomowie nie rozbijają sobie głów o t”  ij. o te skrupuły  
religijne itd .“ — Ja k ą  relfgią m ają ci „mężowie nauki", to 
okazują sam i dowodnie, kiedy piszą wyróżnię, jak  np. sławny 
astronom  Miullor*): „Rządy O patrzności wszei hmocnej 1 n ie­
skończenie m ądrej tam  tylko z niezbitą, pewnością uznać 
możemy, gdzie spostrzegam y pewien pr iwny porządek w p rze ­
m ianach. Ciągły postęp w haram ki od system u ilu system u 
nic m a tylko astronom icznego, ale raczej 1 1 1 0 1 'alno-religijue 
znaczenie, ktćfrb pozyska uzn mie zupełne dopiero w tym  
wieku, w którym  dogm atyczne pewniki nie będa mogły dzielić: 
duchów na dwa nieprzyjacielskie Sfiozy,s bj wieku, w którym  
punteizm  „ludzi nauki" będzie m idi wszeohwladztwo. Diu- 
sterwCg tak.Ć czyni wy/dianie wiary: , Jeżeli ‘dicesz praw dy 
obiektywnej, gdzież jej więcej jak  w astronom ii? Ustoi się 

| ona wtedy jeszcze, kiedy m ało co pozostanie z tego, co się 
dzisiaj młodzieży przedstaw ia 1 przypom ina jako „prawdę n ie ­
wzruszoną, wieczną." AV ksiażco .d la  młodzieży przeznaczo­
nej mówi on wyraźnie: „Tylkó fo je s t praw dą: kto clice 
wywołać albo u trzym ać wiarę w działania cudowne, m agi­
czne jakiejś tajem niczej potęgi, ten  będzie odsunąć od „wie- 
rzą-ych" znajomość objawów i praw natu ry . Cud j" s t  tlzie- 
jfikiem pierworodnem  ignorancyi.11 Lodobneini wykrzykni­
kami, apostrofam i przepełnione są p ism a tych  liberalnych 
mistrzów i królów przyrody, którzy gibszą, że ducha w nie­
wolę dogm atu spętanego .obcięliby uwolnić, „rozpiąć 1 1 1 1 1  
skrzydła, a b y ' | i ę  wzbić mógł wysoko i nad gwiazdami tron 

Esotjie poślaw ió .^  a n a  ziemi chcieliby wznieść ołtarz po­
gański w starożytnych szum iących lasach, w „tej wielkiej 
cudownej św iątyni na tu ry .11 Biedna to webgia, sm utne dą­
żności, nędzne owoce mozolnej pracy, kiedy wśród niej 
traci człowiek wszelkie w y® ^ ' poczucie, a ugrzązuąwszy 
w naturze, czołem przed nią uderza i bogiem ją  swoim 
uznaj 0 .

J pSfóż tu  tedy ono wysillu w erzącyoli katolików, by 
pogodzić te potworne nieraz rezultaty- badań z tekstem  1'ism aś., 
ta  bo ja /ń  i trwoga, ażali Pism o ś. sprosta i mKŚprzeeiwnu się 
wśzyStl im nowszym odkryciom? Czy z pralobmi, aby teolog 
tem u  wszystk em u nnal podołać i naciągnąć słowa p ra ­
wdy wieętnój nieraz do najpotworniejszych kłam stw , klure 
bodaj „wiek wiekowi puda," kture dziś praw dą okrzy­
czano, ju tro  „ludzie nauki*1 p ię tnu ją m ianem  lalszywej 
prom isy, rezu lta tu  oinylonego? Poćfiż kuśic się teologowi, 
uniey,iiulć P ism o, św. w obec niewiary lub błędów, wal- 
yZJfcyeh jirzeciw prawdzie-, jak  gdyby w geologii, astronom ii 
i innych gałęziach nauk  przyrodzonych było ono skwitowało 
z prawdziwości lub nieom ylności swojej i tu dla tego ty lko,

p  Pojjłilare Astronomie-.



si  i —

aBy nie nhrnzić mężÓAv l i a jR  X IX  AAjlrćn? P ism o ś'v. pod 
każdym  względom, a więc i pod względom nauliowy m rości 
s^ejde pjftwo do prawdziwości i w niczom m , lić- sio nic może.

N a cześć i nznanie zasługuje nauka prawdy szukająca, 
a zawsze ay odpowiednich, AYlnśoiwycdi zam knię(„ granit ach, 
zasługuje na n ią  i astronom ia praktyczna — nauka, którą 
Bóg sam poniekąd wy nadal, xl,warząj;El słońce, księżyc i gwia­
zdy, ab y ib y ly  ,n a  znalu, i czasy, i dni i la ta ,“ a wezwał 
p rzez to człowieka, aby czynił spostrzeżenia nad niemi. Ale 
n au k a , jak się dzisiaj przedstaw ia, staw iająca systa my na 
system y, budująca zamki na łodzie w spostrzeżeniach swych, 
usuw ająca Objawienie i wyndskącu śi,| ponad nie, nic za­
sługuje wcale n a  uniewiniemo i zasłanianie powagą Pism a ś. 
Bo 'chociażby ją i zasloniono, to jednak koryfeusze tej nauki 
nie schylą dla tego czoła przed tą  powagą, ale owsz.em 
ta ni śm irlej podmosą czoło łdędem  zaćmiono, tein  śmielsze 
staw iać będą liypolezy błędu, im mniej odwagi wierzący 
katolicy okazywać będą av obronie, każdego stówa P ism a ś- 
jako-słow a D uclia św. SŚiedawno tem u pisał rozzuchw a­
lony adept nowszej nauki:ł): , 'W zrastający try um f rozum u i 
•coraz wyraź niej daje się w znaki ortodnksyi, k tóra już po­
czyna czynić ustępstw a. Przyznaje ona, że objawieniu Bo- , 
skię pozostawiło szczerby, aby je  nauka ludzka wy pełniła. 
Tuka szczerba je s t m iędzy pieiw szym a  drugim  dniem  stwo­
rzenia... Takiem i sposobaini ulicą teraz zwabiać; chcą pozwo- ; 
lić na w sB ajkift tłum aczenia, wczy tj wania się w tekst św., , 
|b y  tylko litera zestala, a powadze P ism a św. nie uchy­
biono. K tóż zaś więcej podkopuje t§ . powagę, badacz przy­
rody. . lub więrzą' \ toulogjS k tórem u Pismo i .  powinno być 
przecież niezim ennym  wypływem B ó s tw a jja  który j o j e- 
d 1 1 8 k t a k  s n m o w o ] n i o p r z e k r ę ć  a, jakby nigdy ż |  
diicm u krytykowi nie pozwolił czynić z swemi w lasn em ip :- s 
sm alili?'' Tak więc szydzą .sobie sam i przyrodnicy zEtej 
dążności teologów w czy ty w ania w Pismo ś... c#ygo tam  nie ma. 
T ym czasem  Pism o ś. nie potrzebnie imiewiiiieniardlomąęzow-i 
jego potrzeba tylko, aby 'się zagłębi! w treści jego niepo- ; 
m iernie bogatej i wielkiej, a moźnaby tylko żyćzyojsSubie, 
aby wszyscy clirześcianie choćby ay ś&tnej części tylko mieli 
ty le  szacunku dla P ism a św , ile go okazują dla tej tak j 
m niem anej av elkiej nauki uczonych tego śa.Tata.

K a t o l i c y  cliAViejiiego u sp o s o b ie n i a  t ł u m a c z ą  sio tu ta j  
n a jc z ę śc ie j  to m ,  że K o śc ió ł  św ię ty  n ic  n ie  o rzek ł ,  j a k  t lo -  
in n c z y ć  b ib l i jn e  o p o w ia d a n ie  o s tw o rz e n iu  Świata,  i żć d l a  i 
t e g o  pozostiiAril doAvolnpŚ$ b a d a n i a  i t lo m h c z c n ia .  T y m -  
o z a R p  P a p ież  §£ju8 l X  p o w ie d z ia ł  av p iśm ie ,  Avysi®so\viiiiom 
do A r c y b i s k u p a  P re i s in g s k ie g o ,  'J nas libenf-.-r (iD g b  g r u d n i a  
18 (i; >): , '  a w e t  g d y  liodzi o p o d d a n ie  się. p rz e z  a ki aa i ary ,  
n ie  m o ż n a  o g r a n ic z y ć  go  ty lk o  n a  t o ,R c ó  w y ja ś n io n e  j e s t  | 
f o r m a ln i e  j a k o  a r t y k u ł  w i a ry  p rz ez  Avy ra ź n e  d e k r e tu  e k u m e -  I 
m e z n y c l i  S o b o ró w  a lb o  S t o l c y A p . ,  lecz  t r z e b a  t y m  a k te m  
Ariary o b jąć  i to, czego  j a k o  objaw ienia.  B o ż e g o  u c z y  u r z ą d  
n a u c z y c i e l s k i  c a łe g o  K o ś c io ł a  i oo d la  te g o  u w a ż a ją  z p o -  . 
w s z e c h n ą  i c ią g ł ą  z g o d i id ló ią  teo lo g o w ie  k a to l i c c y  j ak o  do 
w u tiry n a le ż ą c e .  K ie d y  zaś  p o t r z e b a  c n e g o  p o d d a n i a  się , 
do  któf.ego zoboAYn.zani są  u c z e n i  k a to l icc y  av s u m i e n i u ,  
n i o  w y  s t  a r c z  a, ż o p r z y  j m  u j ą  av s p o n in  i a n o Avy- 
ż ć j  n a u k i  w i a r y ,  l e c z  p o f i r j g p t b - l i  żeby się poddali * 
dekretom Kongregacyi pap., odnoszącym się do nauki 
i t y m  p u n k t o m  n a u k i ,  k tó re  p r z y jm u j ą  s ię  za c ią g i ą  i w s p ó ln ą  
zg o d n o śc ią  k a to l i r ó w  j a k u  ta k  peAYiie teo lo g icz n o  p ra w d y  i k on-  
k lu zy e ,  żc p rz e c iw n e  m n i e m a n i a  z a s łu g u j ą  c e £ m i jm n ić j  n a  j 
t e o lo g ic z n ą  m ig a n o ,  jeże l i  j u ż  n ie  n a  uapiętnoAYanie z n a m i e ­
n i e m  l io rezy i ."  W S y la b i i ś i e  zaś  p o tę p i ł  t e n  P a p i e ż  p ro -  
p o z y c y ą  p o d  l i r e m  K d :  ,.ob.oAviązek, k r ę p u ją c y  śc iś le  n a u ­
czyć  cli i p i s a r z y  k o śc ie ln y ch  o g r a n ic z a  sio ty lk o  n u  to, 
oo p o s ta w io n o  j e s t  p rz e z  n i e o m y l n y  AYyrok K o śc io ła  jako ;

*) W piśmie W eltall

j a r t y k u ł  w ia ry ,  av k t ó r y  ayszyscy AYiorzyć m u s z ą ;11 - X a d t o  
Kośció ł  n ie  poz\Yoli n ig d y  n a  to, a b y  k toś  u w a ż n i  sio 

i za  zoboAYiązanego do  p r z y ję c i a  z a  n o r m ę  w ia r y  p o d a ń  lii-  
j s t o r y c z n y r b  I f i s m a K w . ,  k tó r e  S o b o r y  T r y d e n c k i  i W a t y k a ń ­

ski u z n a ł y  za  k a n o n ic z n e  av w s z y . s  t  k  i c  li j o g 8 c zę śc ia c h ,  
do [d e ro  AYtenozas, a ż b y  z a d e c y d o w a ł  o \ i a r e g o d n o ś c i  k a ­
żd eg o  z n ich  p o szczeg ó ln ie .  K a ż d e g o  k a to l ik a  obow iąza  e m  
j e s t  u w a ż a ć  z a  p ra w d z iw o  i n i e o m y l n e  w s z y s 'k ie  o rz e c z e n ia  
P i s m a  śay., chociażby  K o ś c ió ł  n i c  o t e r n  n ie  r o z s t r z y g a ł .  
C zy  to  b o w ie m  K o śc io ł  m a  d o p ie ro  Avyrokować, że A b r a ­
h a m  rze< za wiśe  e c h c ia ł  o f ia ro w a ć  Izaak u ,  - a lb o  że „ w r ó ­
ci! cień p rzez  l in ie ,  po  k t b y e h  ju ż  b y l  s tąp i ł  n a  z e ­
g a rz e  A ch a  z a n a  w s tecz  d z ie s ię ć  g t e j m i ó w ? 1- G dz ież  bo  t u  
k on iec  doginał.YZ0AYaiiia? S o b o ry  n i e o m y l n e  ySw ia jtezyly ,  
że P i s m o  św. w e  w s z y s tk i c h  s w y c h  c zę śc ia c h  j e s t  n o r m ą  
waary i to p o w in n o  Avystan.zać; i d l a  fe g o  k a ż d y  p o je d y ń -  
czy  l a k t  h i s to r y c z n y ,  k a ż d e  o rzeczen ie  B ibli i  j e s t  k a n o n i ­
c zne  i p r z e d m io t e m  o b o w ią z k o w y m  \C a ry .

(I)ulszy c ią g  nnst.rjii 1.

Jeszcze kilka uwag 

nad katechezą o szóstem przykazaniu.

W  roczniku trzecim P rzeg lądu  Icośc. mc 2f> z 8 gru­
dnia 18Ś1 r. og-łośiliśm^jjkrótki artykuł, w którym kilka poda­
liśmy AYslcnzówek, jak kapłan ay tej nader delikatnej i ślizkicj 
materji ma pouczyć dzieci badać s\vo sumienie i umknąć dwóch 
zAvyklycłu szkopułów: tj. nie zg&rszyć dzieci i nauczyć ich stra­
sznych i ciężkich grzechów, albo też nie przyczynić się zbyt 
powierzcliownem traktowaniem przedmiotu i l S  całego szeregu 
świętoknulzkich spoAciodzi i moralnej prostracji, którfj jiotoni 
niepodobieństwo naprawić. Nic mozGid.'być straszniejszego spu­
stoszenia w duszy człowieka, jak 11M  ay grzecliach przeciw 
6 przykazaniu, Acyrobioiiy przez nieznajomość rzejęzyaod sóunej 
młodości. W  tym przedmiocie^ziiajdujemy obecnie w monaster- 
slcim P astoru ibhdt, posż-rcic grudniowym z r. z. znakoinity 
artykul, pełen praktycznych mvag i wskazówek, który dla uzu­
pełnień ikt; naszej rozprawki a dla pożytku szanownych braci w ka­
płaństwie tutaj ay głównych punktach powtarzamy.

1. W  katechezie o 6 przykazaniu chodzi głównie o to, 
w j a k i s p o s ó b  i j a k  d a 1 e k o d z i e c i o m ay y j a ś n i ć  
n a l e ż y ,  co na  tę m p o l u  j e s t  A v ł a ś c i w y m  g r z e ­
chom,  a w i ę c  co j e s t  „ n i e c z y s t o ś c i ą " .  Powiedzieć 
o tom trzeba tyle, aby dzieci z niewiadomośći w podolmp grze­
chy nie-jjpopadły, a nie można powiedzieć :Z'a wiele, aby ich 
nie n uiczyc ^lzeszyć. Wątpić należy, aby dgjhowni kate­
checi mogli mÓAYić z takim bezwstydem o szóstem przykaza­
niu, iżby dzieoi goBzyli; błądzą glÓAYnie: przez to, że za 
mało mówią, zbyt niejasno rzocz tłomaczą. Alhan Btolz pisże< 
o tern ay Avybornćj książeczce o sztiide AYychoAYania chrzościań- 
fekiego dzieci (st,r. 95): „Najlepszy i najstosowniejszy sposób za­
bezpieczenia dzieci od wewnętrznego bib zewnętrznego skalania 
się, tj. rozbudzenie sumienia co do grzeehów przeciw 6 przy­
kazaniu, josi w ogóteS zaniedliany, jak mi się ztlajo, z braku 
rozumienia i dla wygody. Prawdziwie opłakania godnem, że tak 
wiele katechizmów j>iv.cślizgirje się kilku nic dzieciom nie tlo- 
maczącemi wyrażeniami o tym gi7.echu i pozostawia zręczności 
luli ińćzgralmeśei nanczyćiidą, czy i jak to] próżne słowo obja­
śnić jzechc-o. Byłoby to właśnie zadaniom poAvołanych, fw  
układają,katechizmy, alty katechecie podawali stbsOAYiic Avskazć-.. 
wki, iżby nie nazywał rzeozy jlS  imieniu z narażeniem dusz na 
zgorszenie, a znowu nie iiiÓAiił tak niejasno, aby 'go 'n ikt ino 
rozumiał."

Po większej części dopomagają sobie katecheci słowom 
„AYStjdliwoifci", tónaczając- uczucie Aystydu jako ten głos-weAvnę-
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trzny-ę l<tóry nam mówi ćo. j e s t  „nieczystością", n ztąd niejako 
dują  do zrozumienia,  że słowa „nieczysty" i „niewslydłiwy" j e ­
dno i to samo m ają  znaczenie. Tak toż i Doliarbo określa: 

Szóste przykazanie  zakazuje... . wszystkiego, c o ' gwałci uczucie 
wstydu," a  w uwadze wyjaśnia: „to j e s t  wszystko,,' co u dzieci 
rum ieniec  wywo-luje, czego się wstydzić m uszą  i czegoby z pe­
wnością  m j!  czyniły, gdyby wiedziały, że ojciec lub matka, n a u ­
czyciel lub  p a s te rz - dusz na  n ich pa trzą,  ’ lub gdyby irn potem 
powiedzieć m usia ły , ze o tein myślały, mówiły, czyniły ." J .  Selimitt . 
m is trz  w katechezie , t rzym a się w swych objaśnieniach do k a ­
techizm u Deharbo 'a  tego samego pojęcia,  jednak  z koniocznomi 
ogran iczen iam i.  Również i I l i r sch e r  stawia wstydliwość jako  regu łę  
do poznania  tegop co j e s t  nieczystom: ,,Otr,:y maliśmy wstjdliwość 
jako  nauczycielkę i kierowniczkę. (Idcbyśmy, chcąc poznać, Jco 
.jęgt słns^pem  a co niosłuszneni, co dobrom lui> złem. czystem 
lub  baiibiącom, dopiero rodzi, ów lub  nauczycieli  zapytywać mieli, 
lub też przez rozważanie i zas tanawianie  się do zrozumienia t eg o j  
dochodzili, toby bardzjjjź lo  było z nami. Nie, m usim y wiedzieć 
i to na tychm ias t  bez zas tanaw iania  się i szperania, pewno i nio- 
mylnie .  Owoż święty wstyd przyi ludzi  11,1111 na pomoc i uczy 
nas  bezpośrednio..

To wSżystko brzmi bardzo pięknie, lecz więcej to idealno, 
aniżeli odpowiadającej rzeczywistości. Zupełnie inaczej uądzi o tym 
przedmiocie!!-Stilłż. W  książśe wspomnianej pisze 011: „Zwykłym 
frazesom katechizmowy 111, jak i  sumienia  dzieci co do 0 p rzyka­
zani:'. m a o b ja ś n ić ,—  aby nic nie czyniły,  na eoby si%Tnmion;ić 
musiały ,  gdyby to rodzice lub nauczyciele  widzieli, — n i e s i e n i e  
osięga; gdyż wżyciu dzieci zacmjdzą różne rzeczy... Rumieniec 
sam nic je s t  w ^ t l a - ż a d n y m  pewnym znakiem, aby uczynek 
j ak i  był złv. Spotkamy np. dziecko modlące się głośno w pó­
ki j u ,  albo zarzucimy m u eStf&T że coś ukradło —  zawsze-się  
ono zarum ieni .. ."  (gtr. t ó ) .  „Wstydliwość nie j e s t  tyle  spocy- 
licznem sumieniom 11 icwuiności i czystości, co uczuciem przyzwoi­
tości, pouczająeem, co należy ukrywaćf»zata ić . W styd nie znaczy 
to sam o ,;ęo  czystość, lecz stanowi niejako zagrodę obronmpćkoło 
niewinności i Czystości.  Im  więcej w jakiej  okolicy lub miej- 

P ę o w o ś c  z m y s ło w o P  wybujała,  tym konieczniejsze j e s t  na jsuro­
wsze przeprowadzenie obyczaju wstydliwości. Co do jej natury 
zauważyć jed n a k  trzeba, żo się ‘śłima z siebie: nie rozwija, albo 
też. tylko w słabych objawm , ślę poruszeniach, a następnie  może 
się  zu p e łn ie j  praow^otnio i nierozsądnie  u ksz ta łc ić  W styd joswj
łnpii .ą ,  czystość jądrem ; jak jedno bez d rugiego istnieć może, 
chociaż '"oba należą do siebie,  tak  samo wstyd i czystość. Są 
osoby czysto, k tó re  nic są  śzćzególniój wstydliwe..." (Str. f f S ) .—  

,;;Pod względem tych grzechów sumienie dzieci j e s t  po v, lększój 
części wcalo n ic  rozbudzone; Mirywoją się z te m i  uczy iik.aiii s ta ­
rann ie  przed ludźmi, rodzicami, nauczycielami; na  Boga zaś wcale 
się nie og ląda ją  i modlitwy swe Odprawiają bez uszc lkiegowziuSzenia  
sum ienia ,  jakoby  się nic m e s ta ło"  (str .  92). Co tu Stolz 
mów i t r  znaczeniu, wartości,  jako  toż niedostateczności  wstydu 
odnośnie do naszego przedmiotu, j e s t  wzięte wprost z na tu ry  
i doświadczenia codziennego. W  tfcj samej myśli pojmuje  także* 
wstyd Overborg ' jako  stróża niewinności. Wsi ydliwóśdn je s t  
w7 ogólo uczucie przyzwoitości, tj. te-go, qó* nam  ludziom w mo- 
ra lnó-socyalnom życiu przystoi.  Ponieważ godność mnisza ludzka 

.od B o g a  pochodzi i n a  podobieństwie naszem do Bogłi polegli,'ł 
d la  togo można powiedzieć z I l i r s e h e re u r  „W stydliwość j e s t  to- . 
Coś wyższogti, boskiego w nas,  k tó re ; ,się oburza na  wszystko, łfco 
nnszij  świetćj godności rzeczywiście lub rzekomo uwłacza.1* 
Ponieważ czystość na jis to tn ie jszą  część naszej wewnętrznej go­
dności stanowi a nieczystość najbardziej  godności ludzkiej się 
sprzeciwia, d la  tego szczególniej ita tein polu wstyd sirftdijawui. 
Z tąd  wynika, ża^ wstyd j e s t  obroiią czystości i żo wiBfetko. CO 
j e s t  nieczystcni, j e ś t  także niewsiydliwem, ale nie co je s t  wsty- , 
dliweni, j e s t  także nieczystem. Inncmi słowy: wstydliwość nie 
j e s t  n o rm ą  i r e g u łą  czystości, nic jo ś t  nauczycielką, która by nas j 
na tychm ias t  bez, zastanowienia  się pewno i nicmylnie uczyła, co 
dobro a co złe, co czyste a  co hańbiąca, gdyż z jodi 1 j Mo n y  j

f polo wstydliwogOi znacznie dalój się rozciąga, aniżeli pole czystości, 
a z drujgiej strony zapomnieć nie trzoba, że wstyd je s t  uczuciom 
więcej sdcyulnćj, aniżeli  re ligijnej natury (idy np. dziecko po­
chwycimy na  kłamstw .ff;- budzi się w liiem wstyd, zarumieni 

iŁŚijf; przęd Bogiem się; nie  riimieiii, nic czuje wstydu, ty Iko zgry- 
j zoty sumienia .  Jako  uczucie  jest, nadto mSpewną rzeczą, ktoru 
; ]iotrzcbuje kształcenia  i wielokrotnie w swych poruszeniach od 
; kształcenia  zawisło, (idzie n r |  j e s t  kształcone, tam jest sialu'. 

Człowiek liicokrzejany ń ic  je s t  tak  wstydliwy j a k  wykształcony 
i nieraz pozwala §bbio słów i czynów, na  którehy się wy­
kształcony rum ien ił ,  a  mimo to może być zupełnie  czysty 
Dalej je s t  to uozętcie wstydu zawisłe  od konwencjonalnych 
stosunków i zwyczajów Co w jednym  ki.i ju uchodzi za nio- 
wstydhwę, - w innym nie j e s t  za takie uważane. W Hiszpanii  

, np.) ja k  pisze Stolz, b iegają publicznie  dzieci mające już  l< łka 
lut zupelufea nagie, a  nawet osoby wykształcone mówią swobodnie
0 cii,leśnych i płciowych rz.cczacli. T u r r /y n k a  wstydzi się, gdy 
j ą  ujrzy mężczyzna z tw arzą  l iiczasłoniętą i obraca się 'szybl, 1 
do ściany, jakoby twarz  była  najnieprzw.woitszą częścią, u a l a  
V,'reszcie może wstyd wyrobu się zupełnie  nierozsądny i p rze ­
wrotny. P an ienka  źle wychowana może np. oburzaćsSię  na po­
ważnie i przyzwoicie wypowiedziano słowo w Kazaniu liiji vr.ł®i- 
fosycnalti, natom ias t  nic złego nie, widzi w nieprzyzwoitych roz­
mowach lub żartach z przyjaciółkami, i bez wstydu pokazuje się 
w nicprzyzwoitym stroju na balaeh. Ula tego nic wystarcza 
wcale i nie je s t  dobrze mówić przy  nauce o G przykazaniu; 
zalmzanem jest  yjzystko? co razi wstydliwość a tym spospbom 
nadawać rnwno znaczenie niewstydliwości i nieczystości.  Z takiego

* wykładu nie może dziecko nauczyć się na  pewno, 00 .jest, grzech 
nieczystości,  lecz za to może w sobie wyrobić fałszywe sumienie, za 

j obszerne lub zbyt skrupula tne .  A ja ś j ib łę d n o  sumienie nigdy nie je s t  
1 dobre, to najmniej ze względu na G przyk. Dziecko bojazliwszej 

natury może sobie Bóg wio jak ie  rzeczy uważać za grzech i drę- 
' czye s\ro sumienie tein, co materyiilnie wcale nie je s t  grzechom.
1 Energiczniejszo  dziecko czuje baidzp dobrze, ża nie wszystko

niewstydliwe u  sobie jest nieczysto, lecz że niejedno tylko przed 
drug im i  należy ukryć. Jeżeli tedy ma szczególniejsza skłonność tli- 
nieczystych czynności, ła two w siebie wmówić może, że to tylko 
l iiewstydliuem j e s t  w obec innych, ale i m  ziem w obec Boga. 
P rzy p ad k i  tego rodzaju nie są  wcalo rzadkie. Tern się też wy­
ja ś n ia  przytoczona powyżej uwaga, Stolza, że dziecko pope łn ia ­
j ące  COŚ nicczy, tego, bez wszelkiego wewnętrznego niepokoju cd- 
nmwia swe modlitwy.

Cóż więc czynić należy:' Obudzić sumienie’ wptśposób taki,  
aby dziecko w i e d z i a ł o , c o  chodzi przy  G przykazaniu: nię zby­
wać jiobieżirie 'rzeczy i znowu nie mówić zbyt po prostacku, lecz 
jasno i pewno a pr/yzwoitomi słowy, go j e s t  nieczystcni.  (iłównio 
trzeba W i c g  na  uwadze objekt mateiyalny grzocliu nieczystości
1 ten  Objekt w wykładzie tak przedstawić, aby dziecko zrozu­
miało o co chodzi a nie zgorszyło się, aby nic innego nie

| domyślało się, jedno to, eb katecheta wyłożyć zamierzał,  W ła-
śoiwym objektem materyalnyin  przy tym grz.eclni są  'w s tr-  
dbwe części c i a l Ą  1 na  to w s luzać  należy w nauce dzieciom, 
o ile bez pogwałcenia  wstydliwości stać się to może. Kto się 
stosuje do reguły  jednego z znakomitszych katechetów: „ Czego 
czysty i cnotliwy człowiek w obecności dorosłych, którzy także 
są  czystymi i cnotliwymi, nie odważy się mówić bez wewnętrznego 
wstrętu i wstydu, o tein nio można przed dziećmi mówić i to 
do szkoły nio nałoży" —  ten nie pójdzie za  daleko. Becz też 
tylko tak daleko iść można. Zdanie . to podzielają najzn.iuo- 
mitsi  katecbci 1, tak np, Overbergy który w swym podręczniku 
(F a d cn  fi ir  dtc K hrincn ) podaje  wzór takiego wykładu 
w obec dzieci*). Schm itt  mówi tak  samo przy objaśnieniu

*) Przytaczam y tu cały  ustęp, jako znakomity przykład 
uczenia zrozum iałego i przemawiającego jasno do pojęcia dziecka: 
„ W ieiio  dzieci, któro części c ia ła  cyw ilizow an i 1 bogobojni Indzie 
sukniami swefni przykrywać zwykli. Zakrywają je oni tal, p.rZed sobą 
sam ym , jak prM.l urny mi liulzim; nie patrzą na nie, ani ieli nie du-
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Szóstego przykazaniu: „Dobro dziecko zarumieniłoby się z pe­
wnością. gdyby ujrzało drugie zupełnie nagie; gdyż Bóg clicc, 
abyśmy pewne części ciała mieli zakryte." Również i Stolz 
(str. 97); „Założy to od wieku i rozwoju dzieci, w jaki sposób 
i jak daleko ostrzodz i pouczyć je  trzeba o grzechach przeciw 
6 przykazaniu. Tyle jednak baz wahania, można dzieciom po­
wiedzieć, że bardzo ciężkie grzechy można ciałem popełnić. Ciało 
bowiem jest przez chrzest poświęcone jak kościół lub ołtarz; je­
śli tedy takie części ciała, które zawsze zakryte być winny, na­
wet przy kąpaniu, swawolnie, bez potrzeby, na sobie lub innych 
odkrywa się, patrzy na nie, dotyka, to jest grzechem przeciw 
G przykazaniu. A grzech ton jest tak ciężki, że już śmiertel­
nie grzeszy ten, kto dobrowolnie i z upodobaniem o takich rze­
czach myśli, lub chętnie o toni mówi, albo się chętnie przy­
słuchuje, gdy grzesznicy żartów i opowiadań o nieczystych za­
kazanych rzeczach sobie pozwalają*). Widzimy ztąd, jak wspo­
mniani autorowic usiłują rozmaitemi zwrotami i opisywaniami wła­
ściwy objekt mnteryalny tych grzechów, ile możności;, jasno 
przedstawić. 1 to też jest zadanie katechety, aby dzieciom dał 
do zrozumienia, jaki jest materyalny objekt grzechu, o jaką tu  
zdrożność i występek chodzi. „Znane mi są przypadki, powiada 
Stolz, gdzie młodzi ludzie jak najstanowezój zaręczyli, iżby ni­
gdy nie byli popadli w takie występki, gdyby ich rodzice lub 
nauczyciele byli w jakikolwiek sposób pouczyli lub ostrzegli. 
Natomiast nieznany mi jest żaden przypadek, aby nauka tego 
rodzaju, podana w poważnych i ostrożnych słowach duszom mło­
dzieńczym była przyniosła niebezpieczeństwo lub szkodę."

(Dokończenie nastąpi).

Kwestye teologiczne.

M odus s e rv a n d i s ig illi, Celem uzupełnienia kwesty i 
o sigillum, o którem w przeszłym mówiliśmy lirze, podajemy 
jeszcze z Gussnera le o lo y ii pastor, kilka rad praktycznych, 
w jaki sposób nałoży sobie postępować, aby tajemnicę spowiedzi 
jak najściślej zachować.

1. Przy samem słuchaniu spowiedzi: a) wolno jest z pe­
nitentem mówić infra coniessioneni o wszystkich jego spowie­
dziach, jeśli do tego ważny jest powód (Dury 11, 651); U) nie 
wolno spowiednikowi dcclinare pocnitentem —  surgero, nc ipsum 
oporteat audirc, wskutek liotitia hausta circa ipsum cx confes- 
sione, nawet w takim razie, gdyby ani penitent, ani ktokolwiek 
inny mógł to zauważyć; c) przy opuszczeniu konfesjonału nie 
powinien kajdan zdradzać nigdy jakiegoś głębszego wzruszenia lub

wrażenia; w dniach, gdzie więcej słucha spowiedzi, gdy jest zna­
czniejszy konkurs, nie powinien post anditas eonfessiones oka­
zywać radości lub zmartwienia. Objawianie smutku byleby in- 
directa riolatio sigilli, gdyż podejrzywać może każdy, że bardzo 
bolesne doświadczenia poczynił w konfesjonale.

2 Po spowiedzi należy baczyć na to religiosissime, no 
ąnis jioenitentium indirecto prodatur, aby ztąd dla penitenta nie 
powstało grayamen, a dla spowiedzi odium: a) pod tym wzglę­
dem należy w ogóle unikać troskliwie wszelkiego rodzaju nieo­
strożnych wyrażeń de confcssionum auditione, chociażby się nie 
znało żadnej osoby, gdyż z pewnych okoliczności czasu i miejsca 
można dać powód do domysłów i podejrzeń. Przedewszystkiem 
nie powinien kapłan nigdy w obec świeckich mówić o spo­
wiedziach. Również ostrożnymi być powinni kapłani w mowach 
circa peccata minus communia i katecheci w szkole przy nauce 
do pierwszej spowiedzi, nawet kaznodzieje na ambonie, aby nie 
podawać się w podejrzenie, że zdradzają tajemnice spowiedzi, nadto 
jeszcze confessarii cum confessariis zwłaszcza w dniach konkursu; 
i )  spowiednik nie powinien nigdy działać pod wpływem tego, quod 
solum es confessionc novit, in odium netjue poenitentium nerjue 
Sacrainenti. Klemens VIII wydał 2G maja 1594 wprawdzie prze- 
dewszystkiem dla przełożonych zakonnych surowy zakaz, nc 1 1 0 - 
titia confessionis ad esternum gubcrnatiouem uterentnr ((Jury

tykają nigdy dla jakiej rozkoszy, zabawy, ani z ciekawości i nie po­
zwalają też tego innym na sobie czynić; nie przedstawiają ich subio 
nawet dobrowolnie w myśli dla rozkoszj’ lub ciekawości; nigdy bez 
potrzeby o tein nie mówią, ani też ino słuchają żadnej o tem niepo­
trzebnej mowy; troskliwie też uważają na to, aby to części ciała ani 
im samym, ani innym nic pc-dpadały pod oczy, kiedy się ubierają lub 
rozbierają, albo jaką konieczną potrzebę odprawiają Tak czynią ucy­
wilizowani i bogobojni ludzie, gdyż wiedzą, żo wszystko, co się temu 
sprzeciwia, jest nieuczeiwem, sprosiłem, brzydkicm, zwierzęccm i grzc- 
oliem przeciw 6 przykazaniu. Uczcie się i wy tak czynić, jeśli stra­
sznych grzechów jirzcciw O przykazaniu uniknąć i innym żadnego po­
wodu do takich grzechów dać nie chcecie."

*) Zauważyć należy, żo wspomnione tutaj czynności nio są 
wszystkie równic ciężkiemi grzechami śmiertelnemi, ani nawet za­
wsze są śmiertelnemi, jak ńp. patrzenie lub dotykanie z pustoty, swa­
woli, jeśli to się dzieje przelotnie, płocho. Im łatwiej popełniają się 
przy tem przykazaniu grzechy ciężkie, tym ściślej trzeba określać, co 
jest grzechem śmiertelnym. — Co Stolz dalej mówi: ,.Kto jirzcciw 
0 przykazaniu popełnia grzee-li, ten maże w swej osobie to, co ma 
najpiękniejszego, niewinność, a tej żadnym żalem i pokutą napowrót 
odzyskać nio można, lecz stracona jest na wieki" — nie jest w ogólo 
prawdziwem i łatwo się może przyczynić do napojenia dzieokn, które 
tjlko wewnętrznie ciężko przeciw czystości zgrzeszyło, zwątpieniem.

II, (>70); dekret ten jednak ma o, 
eiiini ratio (zauważa słusznie (Jury 1. 
laribus etiam pro Saecnlari bns rulet.

gólne znaczenie —  cudem 
c.) fjuno urget jiro Regu- 
Z tego powodu nie wolno

aliciri stiffragium denegnre proptor indignitatem solum cx con- 
fessione cognitam; aliąuont sererius intueri ant furom domestieum 
rcmorere, occasionein proximam fanntlortim abscindere, aut res 
suas diligontius custodire solum proptor iiotitinm ex confessione 
liaustam; c) jeśli spowiednik dowiaduje się ex confessionc sibi facta 
o grożącem mu nieszczęściu, rozróżnić należy, czy ta wiadomość 
udzielona przypadkowo z okazji spowiedzi, czy też stanowi część 
sakramentalnej spowiedzi, gdyż w pierwszym tylko razie wolno 
mu ■/, niej korzystać dla swego ratunku. W drugim ra­
zie wolno żądać ud penitenta pozwolenia do korzystania z tej 

j wiadomości; gdyby penitent odmówił tego pozwolenia, nie da mu 
j spowiednik rozgrzeszenia, lecz mu nic wolno z wiadomości tej 

korzystać dla swego ratunku, nj). wyjść z domu, gdyby z innego 
| powodu nic był wyjść zmuszony (ś. Alfons lib. O n. G59). Jeśli 

penitent grozi spowiednikowi śmiercią za odmowę rozgrzeszenia, 
wolno spowiednikowi uciec, gdyż to nie jest fractio sigilli. Gro­
źba ta nie należy do sakr. spowiedzi, lecz jest grzechem poj>el- 
nionym w obec spowiednika, wolno mu dla tego wołać o po- 

| moc itd. (Lugo disp. 2o n. 116).
o. Gommiiiimaturo, qui solum ex confessionc indignus esse 

f scitur, non licet denegarc sacramonta, licet occultc petat. Sjie- 
cyalnic zaś o tym jirzyjiadku zauważyć należy: a) quotics poe- 
liitons aon absohitur, toties (iii ipsa confessionc) cxpresse debet 

i prohiberi, no acccdat ad s. Communiouem. (Juod si ojusmodi 
| 1 1 0 1 1  absolutus postmodum accoderet, licet solus et unicus et 

dam  se praesentans, debet communicari. Z tego powodu tak 
trzeba urządzić, aby penitenci, jeśli się spowiadają pojedynczo,

: raz na zawsze wtenczas tylko Komunią św. otrzymywali, gdy 
wyraźnie o to jio za konfesjonałem jiroszą, i aby słudzy ko­
ścielni wtenczas dopiero do zapalania świec i przygotowania do 
Komunii św. się zabierali, gdy icli o to penitenci poproszą. 
Gdzie takiego urządzenia nie ma, nie jiozostajc nic innego, jak 
nakazać nierozgrzoszonemu oddalić się natychmiast. Spowiednik 
zaś, jeśli nie ma innego księdza, któryby Komunią św. mógł 
rozdawać, powinien bez zwłoki zabierać się do udzielenia Ko­
munii św., gdyżby inaczej popełnił indirectam yiolationem si­
gilli; b) co do c h o r y c h ,  to Kościół św. mądrze rozporządził, 
aby spowiedź ich nic odbywała się razem z Komunią ś. Przepis ten 
bardzo często jest liicmożebny do wykonania, zwłaszcza po wsiach, 
gdzie kapłanowi niepodobna dwa m y  podejmować podróż do chorego. 
W każdym razie choremu podawać Komunią św. wtenczas tylko 
można, gdy sam jej zażąda. Chociażby więc żądać się ważył
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non absolutus,  podać j ą  nałoży. W tak im  razie. quo nim i runi 
infii nms ochlonlęc indisposjlus ahsolei non potest, powinien spo- 
wiednik powiedzieć choremu: Komunii gv, , nio możesz ] rzyjąć
bez ';_świętokradztw’a. D la  tego upominani cię usi lnie , abyś, gdy 
lmlzio wnijdą,  pow iedzia ł ' głośno, iżby każdy słyszał.  ż.5 soliio 
nię-'‘zj!czysz przyjąć Komunii *\v Jeś l i  togo nio uczynisz , za­
biorę sio na tychm ias t  do udzielenia Komunii*?., k ó z  cala  za 1o 
odpowiedzialiiośir-spnda na ciebie. .Ta, jako spowiednik inaczej po­
stąp ić  sobie nie mogę, albowiem zjgłyesz.y łbyni złaiiinnigin ta-  
jom nicy“; c) Quid agendum  cottfesHur-io, iju i in  confi ssicma' 
p u e łlu e  m orlbum lae a u d it <.mn esse g ra v i(L m , idąitc oniuiutm  
esset 'ocoidtiaii? — Tlieol. Mcciii, w Traet.  do pognił, 11. 114 
daje nas tęp u jącą  odpowiedz: Debet 'K am  inducc.re, ul  cxtra ^011- 
fessionem praegnationom  suam alicui dccl.irot, miJtr m atri ,  sive 
modico. sivo a laEi,  ut,  si forte m oria tnr ,  fpatns Sk-re ty  pepsit 
o x tra ,p  ox utpro ot baptizari .  1’ossot, otiam sugggroro. u t  mu- 
l ior rem sc r ib a t  in charta,  au t  c p n fesp a r in S p ro  ca; ipsa, aulom 
c-hartam clausa.m t r ad a t  tęrt iae  porsonae post niorlom aporien- 
dam. Si i ta  a  confessario nionita mulier  m.lit fresentiri, 11 i b ■ 
lominus.Jbso.l iuu> plcrnm ąup  erit  concodendira 0. g. si roncoptio- 
liis s ig n a  no.11 s in t  o inniiSgScrta ,  a u t  11011 s in t  u l tra  ąuadui-  

I g i n t a  dios a eonccptione, qu ia  lir&iftb&ligntio est ir.icerln, noc 
proptorea  urgenda.  Si 111 i liter in proyoctiori etiam gru rid i ta te ,  
si pne lla  bona (ido p u te t  foetum osse m ojtuniu ,  aul non posso 

, 's ibi snperviv«ro, ita  są ltcm ut d o t u r ' spoS. fundata  U.iptismi ri 
cń iforendi.  imo si pu te t  so non toneri ad prodondam famain 
prop jer  spem remotam [iroourandi sa lu tem  prolis ,  sallom u t  du- 
bio d ispośita  111 poriculo mortis  a r it  absolvonda.

4 .' Uśus scicntiae ox conlŁssicmo hanstąo Mioiiczbsgjost ty I ko 
dozwolony,®gdy nio ma niebezpieczeństwa najmniejszego, łby 
mógł się kto domyślać, iż to. co się mówi, pochodzi m  spowie­
dzi, a więc nic ma najmniejszej obawy, aby ztayl dla penitenta 
lub -kogokolwiek, allki dla sakramentu mogło powstać ineommp- 
dum lub odium. 7 tego powodn wolno: a) SMiieinu iv sobie 
bona lido ot inli ntiono rccogitarc do auditis in coufessionc, jak 
również zajrzeć? do książki, aby się lepiej pi informować; 6) wolno 
takżo do auditis bona lido cuni.-aliis loąuii, lecz z zachowaniem 
wszelkich feśtrożnosai, ivspoiiiiiionych powyżej. .Licet itat|iie cóu- 
suloro do auditis sacerdotom, ąui locum nescit, ubi cousulons 
nudieit- coiifoskjęiicniBlub kapłana, który zna wprawdzie.tę.Tniejscg, 
lecz żadnej taihżp nio zna osoby. 71ąd wynika, 74 ostrożniej 
trzeba consulere eonfessanum sibi yicinum vel ojusdom loci,- nisi 
de cas bus ąuotidio et Bdnununissimo (ićcurrentibus.

r  1m  1 en n ict w() kusc j e B e .

TV osta tn ich  dniach wyszedł d rug i  poszyt d/.icła ks. dr. D w l­
e ź  a r a ,  profesora unnv. Jagiellońskiego: P r a t r o  triCl-łŹOTi- 
s l i i c  /, a t u / ‘ch  iQ  z u w z. g  1 ę d 11 i e 11 i c n. P  r  a w a  c y n  i 1- 
n e g o ,  o b o w i ę z u j ą  o e g  o w A u s t r y i ,  w P r u s a c h  
i w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  Kwfiin zeszytu drugiego 
1 z łr .  50 cent., pierwszog.o i dnig-rej§:ó razem 2 złr .  50  cent.)  
Poszyt to bardzo obszerny, bo obejmujący PrSS str.,  poświęcimy 

ifgłównie ©zbiorowi przeszkód małżeńskich. A u to r  przystąpił  do 
t^j pracy widocznie z wielkim zaąpbem przygotouawczyuli Stu- 
dyów, gdyż bardzo dokładnie  i wyczerpująco rzecz ca łą  przed­
stawia, pojedynczo przeszkody wszechstronnie pod względem n a ­
tu ry  i praktyk, wyjaśnia,  na  p rzy l  mdach i dekretu rh  kongro -  
gacyi je  opiera, podaje wskazówki, jak  pastorze  dusz przy od­
ki-) ci u przeszkód tak ich  postępować mają ,  w jak i  sposób w d a ­
nych razach sądownictwo kościelne przywoływana - hy powinno, 
a  nadto uwzględn ia  wszędzie . odnciSne, w poszczególnych krajach 
obowięzujące prawa cywilne,  a  nawot s i ę g a -a ż  do praw K ościo ła  
wschodniego. Monografią  tak  naukową i p rak ty czn ą  zarazem, 
opar tą  n a  osta tn ich  badaniach kanonistów i wyrokach k o n g ro -

gtofyi golskie piśmiennictwo fcdS&KHc pś^zc ycić się dotąd nie 
mogło. Z islrz.ogająe sob ie mi później niektóre uwagi Kri tyczni-, 
o g ra n ic za m » się dziś na doniesion.11 (ćjj wyjść. 11 drug iego  poszitu  
i jego  pedcceniu. Sądzimy, że książka ta  znajdzio wstęp 1 In hi-
bliotek wszystkich naszych k t l p h i m g  hn bodaj w której i nmj
książce tak łhtwo i dobrze poilil'nrmow.iićd się będą mogli we wszy­
stkich trudniejszy eh i z iv iklańszych sprawach małżeńskich. Ze­
szyt trzeci i ostatni wyjdzie w roku hieżącym.

c l |
K R O N I K A

( ' C D z l i l a f ł  i YA\i>  r ; t  i i i c > t i  t a ,

lt/A ,U .
sali tronowo

W  w igilią Itożpgo Karoiiziaiia Ojciec św. przyjm ou»f 
Kolegium ć\v. kard yn a ł w. W od|>1 nvj™dz.L na adres

r w im i K ar- 
z okazy i świąt 
mowę, ktćrćj

out w■gmm,
]m>u UiWZow ania 

ważna

K arilynała Di 1’ iclro, dziokana ś\V. Kol 
dym ilów imieniu wypowiadał życzenia i 

lidtegff KarDilsenia, w y g lo M  1’ajdeż bardzo 
lirzmienie jjfćt następujące:

1’rzy.jiiftijcmy z wdziocznościii szlachetne słowa, jak ie  iXam 
WYjiowiodzialeś, księże Kardynale, ,w imioniu św. Kolegium. slo- 
waid. 'Dwcieli b rz m ia ł '  uczucia szczęścia i.rhdośri, jak ie  przy upszą 
ze sobą clirześciaństwu święta Narodzenia llożpgp; przy.jmujp my 
jo j a k ó ^ z c z ę ś l iw ą  zapowiedź i wyraz gprąeego pragnienia ,  z jakiem 
n i^okujsmy wszyscy chwili , w której ujrzymy Kościół odpoczywający 
wrśfzęio m  inilch) liud in i'paris . ( 'lunęlibyśmy odpowiedzieć 11,1 Po 
wyrazami równej radości i pociechy. Locz ponieważ Dog, w g ł ę ­
bokiej przepaści swych zamiarów Oblubienicę" swoją wystawia na 
srogie walki i wściekłość prześladowania, niiFniożemy zatajać 
przeił "Wami, nawot w lyeli dniach radości, obecnego położenia 
rzeczy, ani nb-bczpieczeństw przyszłości . —  Kok kończący się 
dzisiaj przyniósł nowo doświadczenia i nowe boleści, które., zre­
sz tą  nio p rzas ta ją  przynosić w obfitości pożytecznych nauk. Siła 
czagą i rzeczy, będąca akcyą Opatrzności, cięży na wypadkach 
publicznych, wyjaśnia i przdflsiawia!6ci§z wyraźniej w postępowy 111 
ich roSwoju praw dziw oizam iary  t y l i ,  co g w a ł t  posuwająlaż do zni-  
woczenia ostatniej warowni niezaw isłości i wolności Papioża rzym ­
skiego; tych, khn/.yby chcieli wprawić go w położenie?, sprzeci­
wiające się jogo wzniosłym przywilejom i wysokiemu posłannictwu, 
jai .ie  m u B óg  ppjriorzyd w interesie _Kościo!a i świata. Obłudno 
[iW-ory, któro róż.uni s ta n u  i interes “publiczny doradzał,  gdy za­
jęto  gw ał tem  Rzym, nic m ogły  trwać dhigyj! Ju ż  od samego 
początku s m u t n i  rzeczywistość poczęła sio Objawiać przy różnych 
sposobnościach; lec; w latach ostatnich.oświadozimo głośno i o twar­
cie, co pozostało jffszczo do wyklinania na szumię 1’apieztwn. Togo 
roku dzieło prześladowania nio było powstrzymane ani na oliw ilę. 
Móv ić nic będziemy o tćj wzmagającej sfę zuchwałości prasy 
bozwstydiKj, ani  o lianicdmycli zniewagach, miotanych bezkarnio 
na N’as i na wszystko, co najświętsze i wszelkiego szacunku go­
dne. Nid będziemy na nowo rozwoflzić -żałoby nad liezncmi g t o - ' 
licami hiskupiemi we W łoszeah pozostającemi bez Pastorzy, j a k ­
kolwiek p i ió z  N as w czasie swoim j Obsadzono fflśtliły,, ani o szko­
dach duchownych, któro zląd p ły n ą  dla ludu  w erndgo. Zazna­
czyć winniśmy jednakże hówy zamach na N a s©  prawa nienaruszalne ,  
.leśli roszczą subje jirawo do mówienia, że miejsce nawot Naszego 
zatfiięśżkania nio powinni) l i f t f l in d a l  szanowano, nie będąc już 
w i ącć-j lnetykal.ii w mucach Naszego jialacu, nie mamy wolności 
do wykonywania Naszych praw zwicrzehniczyeh ‘ Góż więcej? 
Przeciwko tomu spokojnemu schronieniu  w ‘W atykanie słyszymy 
zgrzybtijącą nienawiść i wścieWoś.6 ludzi bez sum ien ia  i linga, 
k tórzy  nie ukryw ają  swych dzikich zamiarów, godnych ludzi 
i czasów najwięcej barbarzyńskich . Jak iż  pozór, jakażspnsóthiość 
m ogła  rozbudzić lo nowe szały, kiedy Wy, zniewoleni od lat pię­
ciu żyć w tych mucach, ijipzbawieni Tszolkićj pomocy ludzkiej, 
pracujemy jedynie  nad  spełnieniom, o ile tylko jak  najlepiej zdo-
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łam y wśród ty 111 przeciwności, ciężkich obowiązków urzędu apo­
stolskiego? Nie. trudno to zrozumieć. Kiedy rewoliieya, tryum­
fująca za natchnieniem i podburzaniem Sekt, zabrała się do 
ogołocenia Papieży rzymskich z icli własności doczesnej, nadanej 
im przez Opatrzność dla obrony ich wolności, zamierzyła do­
sięgnąć najwyższą władzę Papieztwa, spodziewając się w tell 
sposób zniweczyć lub osłabić jogo działanie, -tesli skutkiem 
siły wypadków, w czasach tak niespokojnych i wzburzonych po­
czynają umysły przekonywać się, żo Papiezlwo jest bardzo po­
tężnym żywiołem porządku społecznego; jeśli jaki odważny glos 
się podniesie na zebraniach publicznych, aby uznać ten wielki 
i zbawienny wpływ Papieztwa rzymskiego; jeśli książęta i rządy, 
ożywione podobnemi uczuciami, nie wahają się odnawiać lub 
ścieśniać z Papieztwem związków zgody i pokoju, natychmiast 
widzimy rozpalające się namiętności i nienawiść, powstające naj- 
niesluszuiejsze oskarżenia przeciw Papioztwu, aby piętno łiauby 
na iliem wycisnąć i nienawiść ku niemu w ludach rozbudzić. 
Niegodnych dopuszczając się, oszczerstw, nazywają Papiezlwo 
wrogiem tej ziemi włoskiej, która zawsze była przedmiotem naj­
większej miłości Papieży rzymskich, gdyż od Boga przeznaczoną 
była na ich stolicę; tej ziemi, która, dzięki Papieżom, zachowała 
zawsze jedność wiary, nąjpierwsze i największe ztąd odnosiła 
dobrodziejstwu; która, dzięki Papieżom, nieraz wybawiona była 
od wściekłości barbarzyńców i panowania nieprzyjaciół; która, 
dzięki Papieżom, widziała pomnażające się niezmiernie świetne- 
skarby nauki i sztuki, któro były jej chwalą i celem zazdrości dla 
innych narodów. I  mimo to wszystko, rzecz niepodobna do uwierzenia, 
synowie wyrodni i niewdzięczni taką nienawiść w sercach swych 
żywią, żc za szczęście dla Wioch uważają wszystkie poniżenia 
i upokorzenia zgotowano Papioztwu, a jego chwalę za nieszczęście. 
Ach! mówimy to z glębokiem wzruszeniem i goryczą: nie mo­
żna nic dobrego wróżyć o losach narodu katolickiego, którego 
nadzieje pomyślności i wielkości chcą opierać na zagładzie lub 
moralnym upadku Papieztwa. Zresztą o Papieztwo i o Ko­
ściół My się lękać nic potrzebujemy, bo im więcej widzimy na­
paści na dzieło same Boga, tym więcej mamy powodów do na­
dziei w spceyaliią interwencją Opatrzności Bożej na korzyść Na­
sze.. t'o nadzieję tę wzmacnia, to wielka tajemnica miłości, jaką 
Nam ten dzień przypomina i gorące modły, które się z wszy­
stkich stron wznoszą za Kośrinł i za Nas do Syna Bożego, 
co się stał człowiekiem. A My, przygotowani na wszystko, nie 
przestaniemy nigdy wśród niebezpieczeństw, sideł i gróźb, zała­
twiać wielkich spraw Kościoła, podtrzymywać i szacunek jednać 
dla jego świętych praw. —  AV tych uczuciach składamy i My 
Kolegium św. Nasze życzenia, o tyle gorętsze i szczersze, im 
głębiej i żywicy uezuwamy potrzebę pokoju i pomyślności. Oby 
Pan Najwyższy zechciał je  przyjąć łaskawie i zlać na nie la­
skę swą niebieską: i dla tego Tobie, ks. Kardynale, wszystkim 
członkom św. Kolegium 1 wszystkim tu obecnym z głędii senni 
Naszego, jako dowód szczególniejszej Naszej miłości, udzielamy 
błogosławieństwo apostolskie.

W sobotę grudnia przyjmował Papież nil uroczystej audycn- 
cyi nowego ambasadora franeuzkiego lir. Alfonsa Bi-iblm-ę Bohaine, 
który mu wręi-zył listy uwierzytelniające. Otoczony pcrsonalcm am­
basady i poprzedzany przez służbę papiezką w liberyi, powalany zo­
s ta ł  lir. lxdcbvre na progu sali Klomentyiiskiej przez dwóch szambchi- 
nów di eappa c spada; juzy pokojach jiajiiezkich oczekiwał nań Mgr. 
Cutuldi, prefekt ceremonii i wprowadził na salę honorową. Lcun M i l  
siedział na tronie otoczony pra ła tam i dworu, gwnrdyą szlachecką, 
a jirzy Loku swym miał Mgra maggiordomo. Po złożeniu hołdu i j i o -  

eałowaniu stóp Ojca św. wręczył mu ambasador listy uwierzytelnia­
jące, wyrażając w kilku słowach swą cześć i szacunek. Leon N l t l  
odpowiedział w przydhiżs, ej rnowio, pełnej godności i życzliwości, żc 
cieszy się, iż widzi go znowu w lłzymie jako ambasadora Pr.mcyi, 
gdyż pozostawił tu jio sobie najmilsze wspomnienie, uczucia jego są  
znano i są zadatkiem przyjaźni i zgody koniecznej pomiędzy Stolicą ś 
a Franeyą Po mowie Papieża na głos Mgra Cataldi: ostra oimies, 
pozostał ambasador z Papieżem sam na sam przez dłuższy czas. Na-

j stępnio przywołano dwór do sali tronowej a Ojciec św, podawał rękę 
do puentowania wszystkim członkom ambasady, których ambasador 

i przedstawiał. Po audyeiieyi ambasador poprzedzany gwardyą szwajcar­
ską i służbą papiezką, szambolanami di eajipa e spada, bussokmtami, 
jako też dwoma szlachcicami ambasady, udał się zo swą świtą 
i Mgrein prefektom cere-monii do Kardynała sekr. Stanu, Mgra Jtico- 
biniego. Następnie w tthnże towarzystwie jiuszodł do bazyliki, aby 
uczcić groby śś. Apostołów. 'Wstęp do bazyliki odbył się uroczyście,

j  Przed powrotem do gmachu ambasady złożył jeszcze lir. L. uszano­
wanie swe Kardynałowi Di Piętro, dziekanowi św. Kolegium. — 

i drugie święto udzielił Papież audyencyą księciu Emilowi Altieri, 
komendantowi gwardyi szlacheckiej, następnie oficerom tego korpusu, 

i komendantom gwardyi szwajcarskiej i żandarmeryi pałacowej, którzy- 
i składali  powinszowania Papieżowi. Leon X I I I  uda ł  się do sali trono­

wej. gdzie raty  korpus gwardyi.szlacheckiej był ustawiony, wysłuchał 
powinszowania, przez księcia komendanta wygłoszonego, odpowiedział 
na nie słowy sordtozneuri i udzielił błogosławieństwo. Następnie 

j  przeszedł inne sale. gdzie zebrani byli oficerowie gwardyi szwajcar­
skiej. pałacowej i żandarmeryi. l ’o tej audyeiieyi oficerowie wszyscy

t poszli złożyć życzenia Kardynałowi sekretarzowi Stanu. — Biletem
Sekretaria tu  Stanu mianował Ojciec św-. sekretarzem świętej K011- 

' gregacyi dla nadzwyczajnych spraw kościelnych Mgra Ludwika Pal- 
j lotti; substytutem sokretaryatu Stanu Mgra Moceimi, Arc.yb. ty t .  Ho- 

liuj.olis; hitrniuncyuszem apostoł, w Brazylii Mgra Winc. Yunutolli, 
Areyb. tyt. Sardes, by tego delegata ajiost. dla Wschodu i wikaryusza 

1 paljyarch, w Konstantynopolu. Mgr. Yanutolii przybył do Rzymu 
1 w piątek 22 z. 111. rano i jeszcze tego dnia wieczorem miał posłu- 
j cli inio u Papieża. — Z oka/yi świąt Bożego Narodzenia obdarzył Oj- 
I ciec św. ubogie rodziny rzyinskh 150 łóżkami, a nadto rozdzielić ka­

zał pomiędzy ubugieli 22 tysięcy franków. — Mgr. Paoli. Biskup 
j z JNikujiolie w Bulgaryi i admiiiistator apostolski w Rumunii, pobyt 

swój iv Rzymie przedłuża, ponieważ chodzi o podzielenie oliszernegu 
kraju, w którym urząd pasterski sprawuje, na dwie dyecozye. klgr. 
Roili /butlmrał ze składek, ktiire sam pó Europie. zbierał, w B u k a ­
reszcie piękny kościół katedralny w stylu gotyckim, ufundował so- 
i ii inaryun i liczno szkoły katolickie. Obecnie książę rzymski Torlonia 
ofiarował' 11111 20,000 fr. na wielki ołtarz w katedr, kościele. — U g o d a 
p o m i ę d z y  S t o l i c ą  św.  a r z ą d c  111 r o s y j s k i  111 została już 

' podpisana. Buteniew- będzie reprezentował urzędownio Rosyą przv 
Watykanie w charakterze ministra pełnomoc. nadzwyczajnego. — Kar- 

j dynął Simor, Prymas węgierski, który bawi obecnie w Rzymie, przy­
wiózł Papieżowi własnoręczny list cesarza Franciszka.

F j - a n c y a .  W Bordeaux um arł  Arcybiskup tamtejszy i Kar- 
S dymił D011 n o t  w 80 r. życia. Urodził się w dyee. lyońakiej 1795. 

Kardynałem mianowany był przez Piusa IX  na konsystorzu 15 marca 
1852, dlr. tego jio Kardynale Bchwarzombergu, Arc.yb. pragskim, kló- 
rego Grzegorz XY1 w r. 1842 kreował, b y ł  Kard. Donnet uajs tar- 

, szym członkiem św. Kolegium. Godność Biskupa tytuł. Rosea otrzy­
m ał  w r. 1825, lia stolicę areyb. w Bordeaux powołany został  w maju 

1 18;>7. ióywąśó umysłu nie opuszczała go do ostatniej chwili. W ła ­
ściciel wielkiego majątku rozlewał dobrodziejstwa na około siebie; był 
kochany i czczony od swych dyccezyan.

A n g l i a .  Wielką sensacyą wywołało tuta j  w zeszłym mio- 
j  siącu wydano dzieło jiośmiertno P  a 1111 o r  a , starszego bra ta  lorda 

Selborne, obecnego lorda kanclerza. Autor był joduyin z tych wyż- 
; szych umysłów, któro uznały, żo iv anglikaiiizinio nie ma prawili- 

i poszukały jej w katolickim Kościele. Poprzednio jednak usiło- 
j  wał P a lm i r  wprowadzić w żyeio teorye, które podzielał z dr. Pu- 

seyem. Należąc do kolegium św. Magdaleny w (Mordzie, puścił się 
Palmer w podróż do Rosyi, zaojiatrzywszy się w rckomandacyc swego 
prezydenta dr. Kuutli, aby prosić schizmatyckich Biskupów rosyjskich 
o przyjęciu go do wspólności z kościołem prawosławnym. Wiadomości 
o wizy tacji Pabucra u dostojników kościoła rosyjskiego ogłoszono obccnio 
drukiem. Kardynał Ncwiiiann, którego ścisłe stosunki wiązały z l ’al- 

1 merem, nalegał często na niego, aby te wiadomości ogłosił, leozPal-  
; mer się opierał. Dopiero teraz, gdy zmarły wszystkie swe papiery 

jirzckazał testamentem Kardynałowi, ten przy pomocy OratoryaniiHi 
0 Englesiue z Binningliain pospieszył z wydrukowaniem dziennika
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z podróży po .Rejsy i- W  przedmowie do tego dziennika po m istrzo­
wsku napisanej K ardynał wykłada „tepryą jaógrafiozną c b rzeg i ań- 
st.wa," jak ją  rozumiał Pitócy i jego szkoła. ..Ludzie poważni 
i pobożni, pi&zó Kardynał, nu, żali. żo K ościół widzialny katolicki > 
s k ła d a js ię  z łrzecdi głównych gałęzi, z K ościoła łacińsk iego, gre­
ckiego i anglikańskiego. Owóż, ponieważ na pownein terytorymii nio j 
m ógł istnieć jak tylko jeden z tyoli K ościołów , ztąd wniosek, że 
ohrzośc-ianie w ogólo zobowiązani są uznawać się wszędzie, gdzie się 
tylko znajdują, i znowu na odwrót m ieli prawo być uznawani jako 
tacy przez inno K ościoły, tak żo np. przestawali należeć do K ościoła  
anglikańskiego, kiedy byli w R zym ie, i do K ościoła rzym skiego, gdy  
się znaleźli w Muskwio." N a mocy tej tooryi Palm er żądał od Ito- 
syan, aby go przypuścili do w sp ó ln o śc in io  jako łaskę, lecz jako prawo." 
Odepchnięto go. „Lacinnicy, odpowiadano mu, są heretykami, lecz 
wy jostcśjłio jesżffio gorsi, my nawrjt imienia w aszego nio'znam y, je -  i 
śli cJiccCjS się zbliżyć ylo K ościoła rosyjskiego i z, nim utworzyć, .un ią  
kgśeielną, to tylko możecie .uczyuje za pośrednictwem  sw ego pnlryar- 
chy prawowitego — Biskupa Rzym skiego." — W ielkie wrażenie w wyż­
szym świecili angielskim  wywarło nawróci nio bogatego barona T a t- 
t  Cyrii a S i  k o s  wraz z /c a łą  rodziną. Baron bowiem był tak gorliwym  
członkiem  K ościoła anglikańskiego. iSSzbudował swoim kosztem 19 ko­
ściołem Obooni^pzamierza jigświęeić część swój fortuny na zbudowa­
nie katedralnego kościoła katuli'kiegai w W estniiusU r.

K O Z M A l  T O Ś O I .

Jiuiati) ,  j a k o  ozdoba ołf-arzy.  Podajemy niektóro 
wskazówki praktyczno co do przyozdobiąuia o łtarzy kwiatami, zielo- i 
nią i t. d.

1. Brzodewszyslkicm , strojąc kwiatami o łtarz,fgd /.ie  je s l ta- ) 
bornakubun, uważać na to należy, aby liturgicznej i kiMmjne rozpra ! 
rządzenia nie były  przekraczanej ani też nabożeństwo nio doznawało i 
przeszkody, ministranci swobodnie przy ołtarzu poruszać się mogli. 
W edług  tych przepisów nio wolno nigdy',staw iać kwiatów, wazonów, 
doniczek na tabernakulum luli przed*tegoż drzwiami; również nio po- i 
winna byo- zastaw iana kwiatam i mensa ołtarza. 2. Pamiętne należy 
na to, co mówi instrukcja dla dyeeezyi L iohstiitt. żtP-ołtarz powinien j 
być więcej przystrojony, aniżeli obciążony — allaria m agis oneraro rjuani 
ornare non conrenit. ?>. Pięknie, się przedstawia ołtarz, jeśli go się 
w górze przy obrazie ozdobi kilku doniczkami krzewów lub roślin  
wielko-liściastych,-.-jak tuje, laurowiśń itp. Dwa lub cztery bukiety, j 
jakie Ijóra roku i ogród dostaręż-a, stosownie, do wielkości ołtarza po j 
obu stronach tabernakulum luli pomiędzy fiehtarźśnii przystrajają do­
sta teczn o  ołtarz. W azony powinny być mocno i wielkie, aby ich tak 
łatw o wywrócić nio można i wody tak często zmieniać nie było po- j 
trzeba. Zdobne doniczki z pięknemi kwiatami przyczyniają się ęzę- 
s to  do wykwintniejszego przyozdobienia ołtarza, aniżeli bukiety. Po 
bokach ołtarza-'a na jego stopniach przedstawiają się pięknie wysokie 
m irty, oleandry itp  w yrosłe drzewa. 4. Przestrzegać tego bacznie 
nałoży, aby mniojsztf. kościółki przewietrzano należycie’ po każdem 
iłuniniejszem  nabożeństw ieęgdyż nawet niezbyt delikatne rośliny kwi­
tnąco w doniczkach nio znoszą atmosfery, przepełnionej dymom od 
kadzidła i świoe. Pobrąo- je st  wystawiali jo  w ciepłe non® lito w ą  ńa 
świoże powietrze, aby je rosa orzeźwiła. Synod trewirski z r. 1078 
rozporządził, aby nio zostawiano kwiatów na ołtarzu tak ftfudęj aż 
więdnąć poczną. 5. W ybór najodpowiedniejszych kwiatów tak zrywa­
nych, układających się w piękne bukiety, jak i kwiatów doniczkowych, 
następnie sposób przystrajania ołtarzy pozostawić należjLostctjTzncnni 
gustow i księdza lub tdgb, co się tem ozdobieniem zajmuje; w pewne 
regu ły  ująć tego nio można. Kwiatów na ozdobę ołtarza doslfrrcztfć 
m ogą oranżerya i pokój, ogród, łąka, pole. bas. N asze łąk i w yglą­
dają niekiedy latem jakby najpiękniejszy kobierzec z najświeższych  
i najbarwniejszych kwiatów, z który“li uwite bukioty przewyższają 
często pięknością jaskrawo krviaty ogrodowe.' — Pochw ały  godną byłoby  
rzeczą, aby każdy proboszcz starał się zaivsze o świeżo kwiaty krzewy, 
gałęzio  na ozdobę ołtarza. N ic rviele do tego trudu i zachodów po­
trzeba, aby rv ogródku przy domu mieć od rviosny do zimy zawsze i 

i Świeżo i now tykw iaty, a rv domu piękno krzewy i rośliny doniczkowe. , 
•Jeśliby zaś rv jakiej m iejscowości nio było  jiroboszczowi lub słndzo  
kóśflięlncnu możebnem starać się o to, to niech przynajmniej po­
wierzy pasterz tę troskęvpannom, lub toż jakiemu stowarzyszeniu dzie­
w cząt, albo Braetw-u. W  A nglii w ivielu okolicach istnieją f rnalno ’ 
stowarzyszenia dziewie, któro sobie położy ły  za zadanio zaopatrywać

co tydzień Injściół w świeżo kwiaty. Przykład ten u nas
na naśladowanie. — N ajw iększe trudności zdajp się p rzc^ tnw iać zim 
gilzie niepodobna mieć kwiatów naturalnych. Dobra wola j“ lmik wszy­
stkiem u zaradzić zdoła. W Adwencie i w uzasio Postu ">c wiłlno, 
stosow nie do przepisów kościelnych, stawiać na ołtarzu «« relikwii, 
ani 'w intów , ni żadnej im iejW /doby. W  pojedyncze wielkie św ięta  
w zimio daleko taniej aniżeli sztncznemi kwiat,uni jirzystJoió można 
Ćtftarz wspaniałym i roślinami hściastenii (jak bigonia). zieloiieitii drzĄ-; 
wam ., a nawet kw itlrą<'omi kwiatkam i -ziniowomi. Gdy bouiein z pa- 
ździ,ri.liliom  (igrpdy i pola przez Iron i mrozy pozbawione zosta ły  
swej ozdoby kwiatów, gdy z drzewa zżółkło lecą liście i nagieini sb  - 
czą konar/lilii, ijonezas w całuj pełni kwitnie nstr;ą!/,imowa ( ilr y sa n -  
tliennmi indicunil w najrozmaitszy h barwaeli i bardzo ła tw o ilo po­
łow y .stycznia w wazonach i doniczkach przechowana być fhożo dla 
kościołów . rOzerwnno geranie, niektóre rodzaje późnych róż. żó łty  ijk  
(G olillackl można także stawiać w kościele przy niezbyt silnym mm 
zio. Jakkolwiek w łój por/o roku flora z swomi niibicbnemi dział kami. 
jak mówi' m itologia, ucieka z jiowierzehm ziemi, lu jednak rośnie mnó- 
'BJw| drzew i rodzajów krzewów, zdolnych przetrzymać zimę, które dla swej 
iie lonuści bardzo się. nadają do przyozdobienia ołtarza. Wspomina irr  
ty lko różno rodzaje tui, Eriea austral. podobna do naszego jJtŁ;iyn(i, 
różnfc cyprysy, cupressus pyr. i Laros., Kyonyimis w T ozm nitych p *  
tunkaob, Aueuba jap. i Juniporus jap.. Magnolia grandilbira, Buy 
arbor i baleUtia, różne rodzajo t im is i ilex. Zresztą znajdują się u nas 
dziko rosnąco rośliny i w zimio, że tylko wspomniniy*.tnk często na­
potykaną. już w styczniu kw itnącą ciomierzyoę' czarną (hellebariis 
foet ) ktorij liść. gęsty prawdziwą jost ozilcdią. Również służyć u io-ą  
w zim ie do przystrojenia ołtarza ostrokrzow (ilex) i ja łow ice, które 
swą zielenią tak bardzo nęcą oko, podczas gdy wszystko inmŹ po­
kryte b ia łą  śniegu pościelą. Któż na wsi nio zna rezrnstnjucćj się . 
dziko jiaprófti? Jakkolwiek te kryptogamy zbyt sa zwjjkłc i dla tono 
pognrdzanc. to jednak dla swych pięknych, rozłożystych liści Sjfefli 
gują na uwagę Stonogowiee, lub śledzionka lekarska ISeol . endrium  
o ff .j ,k tó r o g o  d ługi na metr a 5 — 8 ctm. szeroki liść jasnozn loiiyiu 
kolorem m iło w zimio sprawia wrażenie, pielęgnowany starannie bar­
dzo pięknie w yrasta i przez m iłośników cieplarni i kwiatów doirczko- 
wyeh uważany bywa za drogocenną egzotyczną roślinę. N io  mniej 
i bukiety, z tak zw. słom ianych kwiatów lub nieśm iertelników (gna- 
phaliuin) uwito, mogą przez ca ła  zimę zdobić ołtarz, gdyż im ani 
mroz, ani w ilgoć nie szkodzi. W  ogrodzie można słom iane kwinty 
wszelakiej wielkości i koloru wyhodować,.i wiązać, je z mchem zielonym  
i trawą, zwaną dizączka w najrozmaitsze bukioty. Także i w suchych  
zarośiach kwitną wszędzie od czerwca do listopada żółte, czerwone, 
białe gnafalie. drobne k.riateczki słom iane, które jednakowoż nrzed 
zupełneni rozwinięciem się kwiatu trzeba zerwać i zasuszyć. ICttiby 
ih c ia ł wyblakłą barwę zieloną niektórych1 trlnv i niehow przywrócić, 
różowe lub żółto kwiatki gnafalii czerwono albo żółto pomalować, 
niecdi użyje do tego nnilinu. Pa'diniące ln acyn ty jlitd . w doniczkach, 
szkłach lub mokrym mchu, jako toż wszelkie inne wirników# kwiatki, 
iak krokusy, tulipany, narcyzy itd . kwitną “  w połow ie styczniu, wy­
hodowano w ciepłym  pokoju, mogą na ołtarzu rozweselać oczy i soree 
pobożnyob. Bównież znana z pnjkriych liśpi Cinernuia hybnda może 
w tym  'eznsie z innenii kwiatami cebulkowatemi rywalizować. W  marcu, 
gdy zbliżającą się! wiosna jako swych zwiastunów dni piękno i eiejiłe 
jirzysyła, kultura pokojowa dostarczyć może znaczną już liczbę kwi­
tnących kwiatów doniczkowych ku ozdobie ołtarza na ś. Józef, Zwia­
stowanie NM P. i W ielkanoc. W zmianki godne są żó łte  fiołki (Gliei- 
rantlms), które 4— 6 tygodni nmgą zdobić ołtarz, lfw k o n S j śliczno 
azalio, rododendron. Yi inno latoroślegz pięknem liściem  można hodo­
wać w doniczkach i jioteiu ich używać na ozdobę ołtarza, a nawet na 
girlandy. Z nadejścpm  maja. uroczego m iesiąca kwiatów, nikną dla 
jirzyjaeiela kwiatów wszelkie trudności i mozolne zaehody.

Na akcye T ow arzystw a św. Łukasza z ló ż y l l  s Terezewski Wy- 
szyny p. Budzyń za r. 1882 i 18811 dl 8; ks. D opiam ła pleban z R u ­
ska p. Jarocin również za r. 1882 i 188M dl 8;. ks. R iedel proboszcz 
w Jutrosinie, za rok 1882 dl 4.
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A C T A  B E U I S .

•i Yknerah-libus F ralrihns et ailcc-lis F iliis  aiyffiiepiscopis 
cpircopis aU kgue locorum ortlinariis in  rcgknw  llibpana.

Ł E Oj f A i‘ A X I I I .

i  e 11 c x a b i 1 e s F  r  a t r  o s *  t  <1 i 1 c c t  i F i l i i  
s a  1 u  t  o m  e t  a p o, s  t  o 1 i c a  iii B  e u e (1 i c t  i o n  c ni!

Gum m ulta  sint,  in qu ibus  cxccll it  g enerosap ic  n o b i l i sH i-  
spanoraiu  natio, ti.ni i l lud dat iii p r im a  corinnemlatione poncn- 
dum ,.  quod, post yarjos rcn im  et, liomimini interitus, pr is t inm n 
i l lud  ac'Tp£0po lmcroditarium retiuoat,  fidei catholicae studium, 
4UOCU111 sempiir vis$;.;8st l l i sp a n i  generis  salus et m ngnitndo con- 
iuncta .  Q.uod (pudem studium p lu raJargun iG uta  declanm t:  jfrffi-

' ci] ue yęro cxiiłua in M fflMjadcin Apostoł. pictas, quam onini
■ significrttionuni geucro, litterią, liberalitate, suscoptis- .religibnis 

causa peregnnationibus llispaui homines -saope et prneclbrfS te - 
.-tantum Neąue inknitiira. est paulo^snperioris temporis mcmo- 
ria, ipio tempore ipsorum animun] fortem aecpie Sic pium Europa 
spectayit, cum Sodem ApFa,uvei'sorum emituurn (Calaeuitijs atti- 
gisset.j. In  his rebus omnibus praotcmsmgnlare (piroddani l)ei 
beusficiui*, aguesciin*, Dilccti F ilii Sfostri, Yen. Pr., rigilan- 
t.ae vVtj'ftf fructum: itemąue^laudab le ijisins populi propositwn, 
gui jier lia ®  tSiij infensa -ucatliolieo ąjmutii tempora religioni 
avita« studioso adhaersseit, neqne dubitat magmitudini psrichlo- 
Tiini parem constuntiae' lmigniUidinem op]Kmere. Profecto niliil 
est, qnin de Hispania sperari iure (]ucat, si modo talem aui- 
morum affectionam Caritas aluorit, et stabilis Yoluntatum ęoncor- 
dia roboraverit. \erum (juod ad lianc p a r® ., non eniiti dissi- 
mulabimns in quoel est, cum cogitamus agendi rationenf, <piam 
almiiot ex llispauiu catholici homiries iuenndam putantj.idolor 
tpiidam ■•■pbiif itur animo cum noiinulla similitudino anxiae soja- 
citudiius, q u a ni Paulus.-Appstolus ólim, Odriiitbiornm causa^ąn- 
sceperat. Tuta ot trampiilla oatliolicarum cum iuter se tum nia- 
x i mc cum ' Episcoiiidsuis istic cpficordia pernianserat: coque no- 
mine Gragorius X V I Decessor Noś|to iurcjdl'aiulavit Hispannm

' 'g cn tom , quod eius pars  h n g e \m a x im a  in  veicri s u a  erga 
Fpiscopos et. inferiores padorss- cMionice, ■ constitutos reve- 
re-ntw p e r s e re ra rs t1). Nunc  tamen, mtoriectis p a n iu m  studris, 
yestigia  app aren t  diijsej&siomim, quau in  yarias  velut acieśHli-

■ s t r a h u n t  animos, ipsnsquo tsocietatcs, fćligfonis g ru t ia  constitutas, 
n o n  p a ru m  per tu rban t .  Inc id i t  saepla  u t  ap u d  ilisquirentes,  Ą u a  
potissiinuni ra tiom 1 expodiat .rem cathPWetim B e r i ,  m nus quam 
acijuum dsV,i Fp iscoporam  Yuletrt. aiietoritas. Quin iuimo in te r-  
dum  s i 1 qu id  Fpisoopus suasorit ,  si quid c tiam  pro potostate 
decrevorit, non dosunt q u i  moleste ferant ,  a u t  aperto reprohen- 
dan t,  isie .accipiontes, u t  Yoluissc l u m  existimGiit a l t ś ®  grali  
ficari, a lteros oJTondero. l a m rc ro  p iane  porsp ic itu r  quan ti  refe­
ra t ,  iiuóeiunieni osse- aniiudrm n coniunctioucm, eo y s f m a g is  quod 
in t a n ta  nbiqjie ])raYarum opiniouum licentia, iii tam  acri in- 
sidiosaąuo Ecclesiae*catlió1icoe |pppugnatioue,  omnino neoosse c s j |  
c linst ianos un irersos  collntis in u imm yir ibus nuiyimacjue yolun- 
t a t n m ^ ‘ons])irationo reSstero ,  no^feailiditate a tque  impetu adyer-1 
sariorum  separa t im  opprassF succum bant.  I g i tu r  Imjusuiodi in 
comniodórum cogitatione jiurmoti, Yos, liis l it teris ,  Bflect i  Fi l i i  
Nostri ,  Yun. Fr . ,  appellanius, yeliemcnteiaiuc petinms, u t  sa lu­
tami)]] m onitorum  ^osfl•orum in torpretes  in iirmandli-. baii^ffdia 
p ru d eu l iam  ainjtoritatGmąue yestram adhibeatis .

E r i t  au tem  op]iortunum prim o loco rei saerae re iq u e g iY i-  
l is  m em m isse  ra tiones m utuas ,  qu ia  nuilt i  contrario  oyrqw)v;fal- 
lun tu r .  Solcnt cnim nonnulli  rem polit icam a  re ligtóne non 
distingueueil solum, sed p em tu s  so iungore  ac  separare, n ih il  u t

i esse ntrique commune feliut, nec (]uicquam ad alteram ab a l-  
^ ę f i  inllueiS putent oportors. Hi ])rófebto non multum ab iis 
distant, qui cicitatem constitui admifiisti'arique malunt, amoto 
oainctarum ])i'ońreatore dominoąue rerum Deo: aft tanto detenus 
('lTjuit, quod remimbliram uberrimo utilitatuni fonte temere pro- 
Itńjent. Na.ni ubi religio tollatnr, Yacilbire nocesse est illorum
stabilit^tbni principiorum, in quibus salus publica masime ni-
ritur, qnaeque yim a relfgiuńe capiunt plurimam, euitismodi po- 
tissimuin sunt, iuste moderateijue imperara, propter consc-iantiam 
oflicii subosse, domifas habere yirtute cupiditates, suum cuique 
reddore, alicna 11011 tangero. — AYrumfsicut iste tam impius 
dećlinandus ost error, sic ctiam fugianda illorum op:nio prao- 
postera, qni religdonom cum aliqut^ parto civLi perntKMiit aĉ
yclut i u unum confundunt, nsque ńdeo, ut eos^qui sint ex al-

' tera parte ' propo dcsciviisse. a catholico nomino decernant. Hoc 
quidcjn IffljfactioneS polititiis in angustum religionis canipum 
pcrpci'amsconi})cdlere: fratornam concordiam velle ainmero, fu- 
n9staequc incoKimo*dornm multitudini aditum ianuamquo patefa- 

Eel/e. Igitur oportet rem  sacram remque c:ivilem, quao sunt 
, E i.e ije  natuvaquo distincta, etiam opinione iudicMcpio sebornere.

Nam  lioc genus de rebus c i\ i l ibus ,  quan tum yis  lionestuni et 
| E r a r e ,  si sjafetetur in se, r i tue  luiius, ({uachiin te r r is  dogitur ,  

lines nebiuaciuam p r ą ^ t^ g r e d i tu i ’. Contra vero religio, n a ta  Deo 
ot ad Deum referdlls omniaj?'a lt ius se p an d it  caelumquo contin- 

L.git,. Hoc onim illa  vul't^ 1ió‘g petit ,  an imum, quae pa rs  e s th o -  
m in is  'p raesSn t iss im a ,  notit iu  et amore Dei imbuere,  totuinquo 

| genus b u m a n u m  ad fu turam  ciYitatem, quam  inąu ir im us ,  tuto  
ponluceie. Guaprajiter meligfioncm, ot quidquid  est s ingn la i i

> quo'dfim yinculo cum religdóne colligatum, rectum  est superioris  
oidinisl  ossmjjducereb Ex  quo conseąuitur ,  eam, u t  est  sunim um  
bouum, in yariotatc re rum  b u m an a ru m  a tque  in  ipsis eomniu-

i ta t io ii ibuaSciyita tum debore. in tegram  permanere: omnia  enim et 
\ tomporum et loedrum in te rva l la  coni])lectiiur. Fau toresque  con- 

t ra r ia rum  ] iav t iu m ,E e t6T;i dissentientes , in  lioc oportet un ire rs i  
] PeoUYCiiiant, roni catbo licam  in c ir i ta te  sa lvam  esse oportere. 
? E t  ad istud nobile  necessariuni(]ue jiropośitum, quotquot a m an t
> ^ i t b o l i c u m  ndmen debbnt volut loedere i eto studiośer incumbero, 

' 'SJbre pau lispe r  iussis direJr-sis de causa  polit iea sententiis ,  quas
tamen suo loco hoiirete legitimequ(J tuer i  licet. H u iu s  enim 
generis studia, modo ne religioni vel iust i t iac  repuguen t ,  E c-  

| nnniine ' damnat;8 sed procul omni concortationuni s trepitu ,
p e rg it  operam suam in  communeni alferre util ita tenj^Shominesąuo 
cunotos m ate rn a  carita te  diligere, e'oś tam cu  praec ipue , quorum 
lidos' piotftsquc const iterit  mifior.

, 'Ćtmcordiao Tero quam  di.xinnis, idem est in reVcliristiana,  
| a tquc  i n  omni bene consiitu ta  r e p u b b ea  fundam entum : n im iru m  
j obtenipeiii tio leg itunao  potestati,  qime iubendo, yetando, regendo, 

y irios lioiniiium animos conwjrdos et congruentes  cfficit. Qnani 
ad rem nota omnibus a tque  explora ta  coromcmoramus: yerum- 
tam en  talia, ' u t  non dogitat-ióne solum tenenda, sed moribus et 
usu  ( i n o t i d i a n o f ^ n ^ u a m  officii regu ła ,  seryanda sint.  Scilicet 
sicut I \m tifcx  R om anus to tius est Ecelesiae m ag is te r  et p rn i-  
ceps, i ta Episcopi /rectores at c a p i t ą j s u u t  Ecclesiarum, q u a s r i to  
s inguli  ad gsrendum  acceperunt.  Eos in  sua  quemqne ditiono 
liis est imieasse, ])raccipere, eorrigero, gonerat iinąue  de iis, quao 
e r&  cliristafuia ^ e  yideantur,  clecarnere. Pa-rticipes enim su n t  
fśa<A'ae potestatis ,  quam Cliristus Dojffiinus a  P a t re ,  acceptam Ec- 
c M ib e  j^uae T'eliquit: eamque ob eausam Gi^gorius IN  Decessor 
Nośter E]iisTOpus inqu it  in  partom  so llicitud in is vocatos vices 
D ci gererej, m in im e d u b ita m u s1). A tque  lmiusmodi potestas 
Episcopis est  su m m a  cum u t i l i ta tc  oorum, in  quos exercctur, 
data: sjiectat cnim n a tu ra  su a  ad^ie&iftcatiuncm cotporis Chri- 
sti, perlicitque u t  Episcopus quisque, cuiusdam  in s ta r  yiuculi,  
cbrishanos ,  (juibus praeest,  e t  inler  se et cum Pontifice m a-  
ximo, tam quam  cum capito m em bra,  fidoi carita tiscjue cum m u-
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nione consocict.  In  quo£genere  g ray is  . 'sanc tifpypriani  [
[śeiitentia: U li su n ł E c c lm a , p lcbs sacerdoti a ihm atd , et P a -  , 
stor i suo grcx a d h a w c n s ’ ): et g ra r io r  altera: S< irę. debeĄ, j 
''Upisćopinn in  E c d c s ia  esse, ęt Eeclcsian m  Episąrm k  
sią tiis cum  Episcopo non  sit, in  E cd c s ia  non  esseK). Talis  i 
cst f l j i r i lm n a B  ycipnlilicaa- Constitutió, oarlem im m uta lu lis  ac per-  > 
pet.ua: qunc n isi  sanctc  s e m t u r ,  Sm ff i ja  iur ium  et ó/ficioruni 
p e r lu rba t io  consoquatur ne&esse .ost, ( l iśc iak .com pos it ione  m em - 
b ro rum  apto coliaerentium in corporc Eoclusiao guod per n eźu s  
et conh iw tiones sub in in istrah im  et construdum  rrcscit in  
augm entum  J)ci j^  Ex  B i ib u s  apparslf igadhibendam  esso ad- 
ver lj is  E p isw p o s  roYMentiani p raostan tiae  n n m c r j g g ó j i s ę n t a n e n ■ 
in i isque  rebus,  quao ipsorum p o te s ta t i s j fu n t ,  ó iu n in S  oijtein- 
pa rar i  oportere.

Peijspectis au tem  studiis , qu ibus  m ulton im  annni  isticDhoc 
tempore pennoYcntuiijfrHispanos omfrgs non hortamuiiSplnro, t s ę j ’ ■ 
p iane  obsecramus, u t  58.se lmjnś tan t i  officii menjores. irapor- 
t ian t .  Ac nóhiinatim  Yehemcnter s tudeant  lffictestiam a tque obo- 
dientiam t.enai4Kqui sunt, ex ordinc Cleri, quonun  dicta factaque 
u t i ą u e - a d  eNcmplnni in omnes par tcs  Yalent )ilurimum. Q.uod 
in  m u n cr ib u s  su iś  inst im unt opera e, tum  's c ia n t  n m i i f t ć  fru- 
ctuosum sibi,  proximisqueiila,lul)re lu tu rn m ,  si so ad imperium 
eins lnitunnjneM InKcant,  qui Diofieetris gubernacu la  tonet.  Pró,-, 
fcctoż saccrdotcs tradere  se ponitus pa r t ium  studiis , u t  plus b u -  { 
m ana, quam  eaelastia d u ra re l r id ean lu i ' ,  ium3 est secundum of fi - 
cinm. 6avendum  ig i tu r  sibi esss in te l l igan t,  ne prodean t  o.\tra 
grav ita te ju  et modum. prac adh ib i ta  r ig i lan t ia f .  pro certo ha- 
benfus, Clerum Plispanum nbn niinufe nmmorumr.saduti  quam 

•rei publićttc incremento  r i r tu tc ,  doctrina, lab rr ib u s ,  ujagi-s ma- 
g isquc  in tlięp profu turum .

Ad eins aduiYundam oporam eas soęictates non parum  iu- 
dicsunus opport-unas, quao su n t  tairniuani a im lia r iao^  cohortes 
catholieo noniiui prOYcliendo. I taque  il larum probłtmus inst itu- 
tu m  et industr iam , ac. rulde .oujniiHi^j u t  aucto et nuniero ot 

S tud i<Sm ąip i '83 edant q notidie fructns.  Verum  cum .sibi jjropo- i 
sit.a si l  rei catholicfie tutelnYet.' amplifieatio. fesque cathojica in . 
J f i o e ^ i b n s  s ingu l is  ab  Episcopo g em tu r ,  sponte consequitnr, 
eas Episcopis subesse et ip |p h u n  aucfcuatati auspioiisąue tri  - 

rbuere  p lu r im u m  oportere^ńeąuo m inus  elaboraiKliun ipsis ost in ; 
cou iium fone  an .m o ram  retinerida: primo ouim lioc •cniris  bo- j 
niinnin coetui connnune, ut  onini&Lćonuu r i s  et efficientia a  vo- 
lu n ta tu m  conspiratione profic-isBatur; donnie numime docet in  
liuiDsmodi sodalita tibus elucere carita tom m utuani ,  . quue debet 

•..®?s§rad omńia  roetofaeta (fonie#, d i sd p lm a c ą u e  clirist-ianao a luni-  
nos r c lu t  s.igmim etjjmota d is tinguere .  Quaproptor ciun sodales j 

Kacile poss in t de re publica. di %'^vsi d i u c s a  sen tire, idcireo ne 
Concordia an im onim  contrariis  pa r t ium  studiis d ir im atur ,  mbmi- 
liisso opórtct,  quoi;smn spectent sociot-iites, quao o ;ro catbolica 
nomiiiantuuj, e t  in c S p K i s  capiundis i t a  hnbero animos in u u o 
Ho proposilo-defixo5© u t  nu llius  ] ia rH s?^se .iv i i leau tn r ,  memo'r.i'S 

d i r inao  P a u l i  Apośfoli sententiao: Qtricuinqu6Sn (irrigtd^ba- 
}>tisati cstis, CJnisium induisłis. E on  est htdftetts napie  
UraacM, non cst sorrus-' neąue, liber... omnes enim  vos u m m  
cslis iii Christo4). Qua ra tione i l lud eapietur commodi, u t  iTon 
modo socii s inguli,  śeld ra r ja e  etiain c iusdem gonefis sdśiota- 
tąs, quod est  diligentissii i/o prd.¥ideiulum, amijje ac boń«tv(4(! i 
conflonliant. Sepositi? qni]ipó u t  d ir im us,  par tinm  s tu d i i^ :  in- 
tbnśa ram  iiemulationum pra^cipuao o rnu t  occasidnos sublatao: 
eritquor cćńisequens, n t  ad JśCe u n a  oimms.- oausa conrorta t,  ca- 1 
dffltique j n a x i i u a  et nobiliss ima, de qua in t»r caliRblico^ h r a  j 
nomino dignos nu l ius  potest  esso dissonsusT

I)eiiiquo magiri rofert, sesc ad hanc ipsanr disci])linaniJg!c- i 
comodare, qni śbriptis  praasertini  qnotidianis , pro rsligdoiris in- j 

jco lum ita te  dimieant.  Compertum ("luidem ńTobós est, quid stn-

dennt,  qna  ro lu n ta te  contendant:  neque facere pbssumu?^’ quin  
ćl^r catholico nomine meritos iusta lando prósi^iuamur. ' .b rum  
snscppta  ipsis. causflrlam oxcollons est  tam quo praostans,  Bit m u lta  
rpqm rat ,  in qu ibus  labi iustit iao ver ita t isque  jiatitmós m inimc 
decet: nequo e.nim debe.ut, dum unam  jiartem officii curan t ,  ro- 
ł jp u a s  deserere. Quod i g i t u r  socAbates m onuim us idem scripto- 
res m .o iiem fl  u t  amotis Jenitate et liiansuctudine dissidiis ,1 eon* 
iunctionem an im orum  eum ipsi inter  se,- tum  in m ult i tud ine  
tnoan tur :  quia m u ltu m  półlot sCriptorum opera in ulranujuo pa r­
tem. Gpnc-orćliao v e r o . eum nilii l t am ./s i t1- eontrarium , quam  di- 
c to run j : acerbilas,  suspiciónnm temoritas, insimnla tionum  m iq u i -  
tas,  (juidquid cst liuiusufodi su m m a  auimi prorisioner-dugere ot 
odisse necesse eśt. P t f l  gaefis EęcJesiae iuribus ,  pró - catboliois 
doctr inis non-l i t ig ij iśa  d isputatio  sit, satl nibdorata’ ct tomporans, 
quae ]iqtius ra t ionum  jiondoro^. quam s t i lo ^n im is  Yolioinenti et 
nspero r ic to rem  certam inis  scriptorem efficiat.

I s ta s  g fm ii j  agendi normas p lur im um  a r i i t r a m u r  posso ad 
■■ęn^.^causas, quac iiorfactaiu animOrum Ipcmcordiam imjiodiunt,  
prohibondas. Yestrum erit,  Dilecti 1 ilii Nostr i,  AbnerabiJe.s.Eni- 
fros, inontom l ios trnm  populo i n te rp rc ta r iH  et quantum  potaśtis 
contendero, u t  ad e5, quae di.\imns, r i ta m  quotidianani un ire rs i  
oxigfint. Cjuod^śano ILispairoś honiines nitro elTecturos conlidi- 
inus cum ob spectatam erga  hanc  Apostolicam^Sędom Yoluuta- 
tem, tum  ob spprandaEońcorćl iae  benefieia. Pom estieorum  cxem- 
plorum  inemoriam renoren t:  cogitont,  mailbes suos, si m u lla  
fortiter m ulta  praoclnra  domi foristjtie "geśserunt, p iane  n o n d is -  
sipa.tis disSonticndo r i r ibus ,  sod una  ve.lut. monte, u n o i ju f  aiinno 

"gerero potuisse. Et.en.iiii I ra tam a  carila te  .uiimati et id  ipsum  
h m c e m  sm tien ies, do praepotenti  M a i u w u n  dominatu, de lue- 
rosi, do scliismate tr iu m p b a ru ń tl  I g i t u r  quorum acooperc lidem 

LCttgloriani, eorum re s t ig i is  insisfiint,  imitandoque. perficiant, u t  
iili  noimsolum no.uiinis, sod etiain Yirtutum suaruni superstitiib 
relią-nisse Ynlaantur.

'• 'Getermn cxpedire robis, Dilecti l i l i i  Nostr i,  Veuer. E m tre s ,  
ad coniunctionem a n in io n i in ‘ .siinilituiliucM(|no discipln.ae  oxisti-  
mamus, qui in ontlem ostis p ro r iu r ia  et inter  t o s  et cum A r-  
eliiepiscopo ,'consilia idenlidem Seonferre, do relms comniunibus 
unajrc;ónsultu'rO|?i ubi vei'0 robęjpoStubiYrrit, lianc nffeS Beilem 
ApesŁ, nudo fidei integTitas ot disciplinao r i n n s  cum \e r i t a t i s  
lum ino  profie-iscitur. Cuiuś roi pcrcommotllnn al lat urnę'- sun t  
ojiportunitatcm pefegrinat iones ,  qua^paqfe im  ex J lispaiiia  susri-  
piuntur.  Nam ad comiionenda dissidia dirimendasflue controYcr- 
sias n i l i i b H t  ap lius ,  quam E ins  ® 8 * quein. Cliristus Dei.unus 
pr incops ]iaois v icarium coiibtituit potostatis- suae: lomque cne- 
lostnim eharism atum jpoji ia ,  quRO'ex Apostolorum sopulcris large 
ilimauat.

Ycrumlamen i |uoniam óm ttis śfijfieic-nli.a nostra ex E ro  
cst, Denm onixe Nobiscum una  adiirhcanuu',  u t  motuli^ .Nostris  
Yirtutom olfieiondi i in je r t ia t ,  a n i i © q u o  populorum promptos iid 
■parendum (dTii-iat. Comniuiubu?“ ad n u a t  c o e p t i S a u g u s t a  Doi 
p a r « M  iMaria V i r ^ i  Jm m aculata ,  I l ispaniaTum patrona: adsit  
Iacohus Aposf-ólus, ads i t  Theresia  a losu, yirgti logilera, m a­
gnum  J l i sp a n ia n u n  luuion, ui. qua  concardiap a m o H  p a tr ia  .ch1 
ri tas,  pbedientia  Christiana ln irah ili ter  in oxemplum sjosfre . ' .

In te r im  caelcstium m unerum  alispicom ot ])afernaSbcnoYO- 
lctit-iao Nostrae  testęm Yolh^jimnibiię ,  Dilecti Filii  Nostr i,  Yen. 
1 rntres, cuur,(aequąi'"gSnti Hispanornm Apostolicam bonetlibtionem 
p e ram an te r  in Domino inipej;t!iimfs.

Di dii m Komao .ipml S. P e trum  die 'VIII Docenihris, anno 
M D C f C l A W I I .  Pontilioaius Nostr i  A n n a  CJuinto.

LEO PP . XIII.

D E pist. 09 ad Pupiunum. — *) Ibid — 8) Coloss. D . 1 9 . — 
■*), GdUU. 111, 27 —28.


